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P1'zed Kongresem Narodów w Obronie Poko!u 
• 30 listopada h.r. odbędzie się 

Ogólnopolski Kongres 
Obrońców Pokoju 

Na zdJędu obo'k: 

czl001ko-wie po!JSkieJ 
delegacji z'l\niązkowej 
na Placu Czerwe>ny:m 
w Moskwie w ~­
sie manifestacji ludu 
pracujące.go w dniu 

Obrady Prezydium PKOP 
WARSZAWA. - W dniu 14 listopada 1952 r. odbyło się 

POd przewodnictwem prof. Jana Dembowskiego posiedzenie 
Prezydium Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju z udzia­
łem sekretarzy wojewódzkich Polskiego Komitetu Obrońców 
Pokoju i zaproswnych gości. 

aktywistów ruchu obrońców 35 rncznky wte<lkleJ 
pokoju d J dołożenia wsze!- SocJa:Usty=ne~ Re­
kich starań. ażeby zapoznać z wolucjl Październi­
uchwałami konferencji berliń 
skiej cały naród polski. 

Prezydium Polskiego Komi­
tetu Obrońców Pokoju doko­
nało analizy dotychczasowych 
przygotowań do Kongresu Na­
rodów w Obronie Pokoju. 

kow~. 

F<>t, - CAF 

-
Przed zjednoczoną wolą narodu 

Na zdjęciu u góry: na trybunie 
mauzoleum w dniu 7 Il.stc,pada 
19S2 r. stoją od lewej: M. S. l\lall­
nin, N. J. Basisty). P. F. Zle;arew, 
s. M. Bu·dienny, L. A. Goworow, 
A. M. 'Va ~ilewc;.k;, N. A. Bu ;a.n·n, 
J. w. Stalin, s. K. Tlmo-szenko, 
G. M. l\lale•nkow, L. P. Beria N. S. 
Chrns7..czow, L. M. Kaganowie-z, 
w. M. Mołotow, N. M. szwernllk, 
M. G. Pierwuehin, M. z. Sabu,row, 
A. J. Mikojan, P. K. Ponomaren­
ko, M. A. Su<'ow, M. F. Sr,kirla 
tow, A, B. Arlstow, N. M. Piegow 
i L. I. Breżniew. 

Fot. - CAF 

Zebrania 
wojewódzkich 
zespołów poselskich 

Sekretariat Ogólnopolskieg9 
Komitetu Fron:tu Narodowego 
podaje do wiadomości, że w 
przeddzień pierwszego posie­
dzenia Sejmu tj. w środę dnia 
19 listopada 1952 r. o godz. l'l' 
w Domu Poselskim w Warsza­
wie, przy ul. Wiejskiej nr 4, 
odbędą się zebrania wojewódz­
kich zespołów poselskich, na 
które proszeni są o przybycie 

Zebrani wysłuchali sprawo- konań i poglądów, aby szukać 
zdania członków polskiej de- dróg wiodących do pokojowe­
legacji na międzynarodową go rozwiązania najważniejsze­
konferencję w sprawie poko- go problemu w Europie, jakim 
jowego rozwiązania problemu jest problem niemiecki. 
niemieckiego. Delegaci polscy Prezydium Polskiego Komi­
podkreślili wielkie znaczenie tetu Obrońców Pokoju wzy­
tej konferencji, na której spot wa wszystkie Komitety Obroń 
kali się ludzie różnych prze- ców Pokoju oraz wszystkich 

Pierwsza w przemyśle węglowym 
l{opalnia ,,Boże Dary'' 

wykonała roczny plan produkcji 

Celem zapoznania szerokich 
rzesz polskich obrońców po­
koju z ideą i wielkim znacze­
niem kongresu narodów w 
obronie pokoju oraz jeszcze 
większego skupienia wszy'st­
kich patriotów polskich pod 
sztandarem walki o umocnie­
nie pokoju i przyjaźni między 
narodami - Prezydium Pol-

muszą ustąpić panowie z Bonn wszyscy obywatele posłowie. 

Młodzież 

Lisynmanowcy 
ńszym mi,sem 

arrnatnim 

KATOWICE. O zwycięskim 
zrealizowaniu zada.ń produ1~­
cyjnych przewidzianych na 
rok. bieżący zameldowali w 
dniu 14 bm. pierwsi w prze­
myśle węglowym górnicy ko­
palni „Boze Dary". Podstaw4 
sukcesu tej załogi było ryt­
miczne WYkonywanie zadań 

skiego Komitetu Obroń.ców 'l 11·e1 ki· . Beri 1· r11'e 
Pokoju postanowHo zw olać na Vl w I ee w 
dzień 30 Ustopada br. II Ogól- BERLIN. 14 bm. odbyl się oraz inni delegaci na między-
nopol~ld Kongres Obrońców w Berlinie imponujący wiec narodową konferencję w spra 
Pokoju. mieszkańców wszystkich sek- wie pokojowego rozwiązania 

II Ogólnopolski Kongres torów stolicy. Wiec prze- problemu niemieckiego. 
Obrońców Pokoju będzie po- ksztalciŁ się w potężną mani- Przemówienie b. kanclerza 
przedzony licznymi odczytami festację ludności Berlina na Rzeszy dr Wirtha przyjęte ::o-
w zakładach pracy, wsiach i rzecz zjednoczenia Niemiec. stało owacyjnie przez uczest-
uczelniach, w miastach, dziel- ników wiecu. Dr Wirth 
nicach itp. oraz powiatowymi Na wiecu przemawiali: b. oświadczył że podstawowym 
zjazdami bojowników o po- kanclerz Rzeszy dr Wirth, zadaniem 'wszystkich uczci­
kój, które wybiorą delegatów przewodniczący Izby Ludowej wych Niemców jest zjedno-
na kongres kraJ·owy. I NRD Johannes Dieckmann czenie się we wspólnym fron-

H'iFallfq 
przoduje 

Swietlica Zakładów ':Mechanl~ 
nych im. Strzelczyka w Lod:r.i wy 
.pełniła się młodzietą przybylĄ 

na uroczystość wręczenia propor- \ 
ca przechodnieg<> Zar:r.ądu Głów­

nego ZMP dla najlepszej załogi 

młodzieżowej w przemyśle meta­
lowym. 

NOWY JORK. Jak wynika 
~ doniesień korespondenta 
dziennika „New York Times" 
z Pusanu, dowództwo amery­
kańskich wojsk interwencyj­
nych w Korei, wskutek wiel­
kich strat poniesionych przez 
!oddziały amerykańskie stara 
się w większym stopniu wy­
korzystać na froncie Koreań­
czyków jako tanie mięso ar­
inatnie. 

okreSOWYCh oraz troska o za- Serdeczn;e z" egnana opu 'c1· 1"ut o t 'd „ 
pewn1enie stylu pracy urno- • 5 f O Z 

cie walki o przywróLenie jed­
ności Niemiec, o pokój. -
Przed zjednoczoną wolą naro­
du niemieckiego muszą ustą­
pić panowie z Bonn - o­
świadczył dr Wirth. Chcemy 
być zjednoczonym narodem 
braci! 

- Pll!'Mft'Ze mie'9u we "11'1!51P6ł· 

zawod>nlcllWie w trzeocim kwartale 
zajęła Widzewska Fabryka Ma· 
.szyn, ktfu-a po ru drugi otn:y­
muJe proporzec przecho-dn1 Zaizą. 
du Główne.go. Na drugdm miejscu 
uplasowały się Za·klaAiy Wy17wór· 
cze Aparatury Wy.sokieg<> Na.pię· 

cla. Na trzedm miejscu ma)duJe 
się Wytwórnia Sprzętu Mech~-cz 
nego. 

ż~~x~?!~~::: st::o::

0:a w;~ trzecia g·rupa pionierów 
ofiarny wysiłek, minister gór- d , l 
n~ct"."a i:iodkreśli~ w przemó- o pracy w przemys e 
w1emu, ze powazna produk- • Na wiecu w Berlinie prze­

mawiali również inni wybitni 
działacze - delegaci na kon­
ferencję międzynarodową. 

cja ponadplanowa kopalm metalowym l węgłowym 
„Boże Dary", to udział załogi I 
w walce o przyspieszenie re- Zlotowe ślubowanie i gorą-I o dobrobyt wszystkich ludzi 
alizacji Programu 'Frontu Na- ca wola urzeczywistnienia pracy, 0 potęgę naszej ojczyz-

Zebrani na sali oklaskami na­
gradzają iwycięską młodzież. 

Korespondent stwierdza, że 
koszty utrzymania żołnierza 
południowo - koreańskiego są 
28 razy mzsze od kosztów 
utrzymania żołnierza amery­
kańskiego. W związku z tym 
Li Syn-Man otrzymał polece­
nię znacznego zwiększenia sta 
nu liczebnego swej armii. Po­
łudniowo - koreańskie władze 
wojskowe -l!;apowiedziały zwięk 
szenie zaciągu do armii o 
przeszło 30 proc. Armia li­

rodowego i WYXaZ jej przy- wytycznych programu wy- ny, programu walki z trud- 44 osoby 
znalazły śmierć 
wskutek k~lastrofy 

Do stołu prezydialnego podc,ho­
dzi trzyosobOwa delegacja Wi­

dzewskiej Fabryki Maszyn, która 
otrzymuje zdobyty proporzec. 

wiązania do władzy ludowej. borczego walki o lepsze jutro, nościami i wrogami ludu -

W Oslo rozpoczęła obrady 

robotni(za konlerencja 
w obronie pokoiu 

f<ynmanowska będzie obecnie OSLO. ~nla 15 bm. w Oslo roe· 
wcielała do swych szeregów I poczęła się robotnicza konfe·ren· 
przeszło 32 tysiące żołnierzy I c:Ja krajów ska·ndY111aWski~~ . w 
miesięcznie. o bronie pokoju, zwoła.na z in.c.ia· 

Apel księży lubelskich 
do księży całej Polski · 

o dulszą ezynną współpracę 
'v Komitetach Frontu Narodowego 

LUBLIN. Księża województwa I Jego ?Jnaczenle nie ogr111Di·ezalo 
lubelskiego. zrzeszeni w Okręgu- się jedynie do &powiedzenia &lę 
rw j Kom sj Ksi„ży przy Związku za 1>rogrameii;n rozwoju P«>lskicj 

e . 1 
l "' • . . Rzeezypo·&poJitej Ludo-wej, do wy 

iBojowników o Wolnosc 1 Demo- brania nowego Se,ldnu, najwyższe. 
~racj~ w Lublinie, po wysluct1a- go . organu władzy państwowej. 

11iu referatów omawiającycn Kazdy bowiem kto . «>ddał swój 
głos na kandydatów Frontu , N aro 
do·wegą, zobowlazat sie równiez I 
o·sobiś-cle, i moralnie do WldJl<>źe· 
nia swego wysilku na,d realiza<:!a 
stoją-cy-eh p·rzed całym narodom 

Wkład duchowieństwa w zakresi~ 

popularyzacji Programu Frontu 
:Narodowego oraz wskazania I wy 
tyczne do dalszej pracy l po oży- wlelkkh zadań. 
wio.neJ dyskusji na omawiane te­
maty uchwalili re·zolucię, w któ­
ireJ ośw1adczaJą m, in.: 

· ,;W!elk1e historyczne -zwydę.stwo 
narodu pot;kiego, jakim stały się 
;wybory do Sejmu w dniu 26 paź-
4zle•rnik2 br „ u7mly5'1owilo każ­
demu • nas ogromna I dynam!c'l:­
ną sile Frontu Naro·dowego i je· 
&o programu. 

Akt glosowa'lfa nie był Jedna•!< 
iylko aktem fol'ilnalne.lo wyboru. 

Apelujemy dlate.go do wszyst· 
kich pols·k<ich ka.pła.nów katolic· 
kich, by w poczuciu glębo-kiej 
odpow!edziałn«>ki htS'toryczn•J 
włączyli się czynnie do wszelkkh 
akcji, jakie zoi;tana prze.prowa­
dzo·ne w związku z reallz<>wanlnn 
programu Frontu Narodowego, 
który wytycra narodowi drogę do 
Poiski wielkiej, kwitnące.! 1 S:W'l:ęś 
Hwej l a.by zgodnie z na,u1ka koś­
dola pople·radl wszelkie wy~lki 
zmlerza!ące do Ut'"Waieaia O!;Ólnc 
~w:atowe1'n no.koiu". · 

ty wy 
związikowyeh Ne>rweg!I, Da.ni!, 
Szwec.11, Finlandii I Islandii. 

W przededniu otwarcia konfe­
rencji komitet organizacyjny zwo 
łał konferencję prasową, na któ­
rej podał do wiadomości, że kon­
ferencja w obronie pokoju potrwa 
dwa dni. Na konfere.ncję przyby­
ło już 430 delegatów oraz 212 ob­
serwatorów, delegowanych przez 
organizacje związkowe i stowarzy 
szenia robOtnicze z pięciu krajów 
północnych. 

Ostatnio nadeszły depesu o 
przybyciu na konferencję, w cha 
rakterze gości, przedstawicieli or­
ganizacji związkowych Francji i 
Anglii. Ocze·kuje się również '!"rzy 
bycia delegatów z szeregu ir nych 
krajów. 

Przedstawiciele prasy zostali po 
Informowani, że konferencja ro­
botnicza została zwołana w celu 
omówienia wpływu wyścigu zbro 
jeń i przygotowań wojennych na 
stopę życiową mas pracujących o­
raz na ogólne warunki ekonom'cz 
ne, spoleczne i kulturalne narodów 
krajów skandynawskich. Konfe­
rencja postawiła sobie również 

ia zadanie nakreślić praktyczne 
kroki, jakie powinna podjąć 'cla­
sa robotnicza dla utrwalenia po­
koju w krajach . skandynawskich 
i na calym świecie. 

zrodziły ruch pionierski. Ruch 
najleps~ych i najdzielniejszych 
bohaterów - młodych patrio­
tów, budowniczych socjalizmu. 

Zaciąg rozpoczął się ... Zgła- samolotu USA kładach na zawsze -
szają się do pracy w przemy- PEKIN. - Według donie- delegacja w Imieniu 

- Dołożymy starań, by propo­
rzec ten pO'l:ostał w naszych za-

zapewnia 
młodzieży 

(k~r-z) śle węglowym i metalowym sień Agencji Nowych Chin z WIFAMY. ____ , 
coraz to nowe zastępy mło- Tokio, sztab ameryka1iskich 
dych, pełnych entuzjazmu lu-· wojskowych sdł lotniczych na 
dzi. Dalekim Wschodzie podał do Pełnomocnictw a 

dla Naguiba Jutro w godzinach rannych 
wyjedzie z Łodzi trzecia gru­
pa ochotników do pracy w 
przemyśle metalowym i wę­
glowym. 

Pionierów żegnała serdecz­
nie młodzież Łodzi na spotka­
niu zorganizowanym przez 
Zarząd Łódzki ZMP. 

- Postaramy się, by na no­
wym miejscu naszej pracy 
pracować tak, jak pracowaliś­
my dotychczas, a nawet lepiej. 
Bo wiemy, iz pracą swą 

wzmacniamy siłę naszej zjed­
noczonej ojczyzny - powie­
działa na spotkaniu przod·;:iw­
nica pracy ZPB im. Stalina 
- Romana Mendelbaum. 

(korz) 

wiadomości dnia 15 bm., że w 
górach, w odległości 20 mil na 
wschód od Seulu uległ kata- LONDYN. Z Kairu donoszą, 
strofie amerykański dwumo- że rząd egipski udzielił nad­
torowy samolot transportowy. I zwyczajnych pełnomocnictw 
W wyniku katastrofy zginęło premierowi gen. Naguibowi 
37 żołnierzy amerykańskich, jako naczelnemu dowódcy sił 
znajdujących się na pokładzie zbrojnych Egiptu. Pełnomoc­
samolotu oraz 7 osób obsługi nictwa opiewają na okres 6 
samolotu. miesięcy. 

Deputowani francuscy odrzucili 

faszystowski wniosek rządu Pinay'a 
PARYŻ. Francuskie Zgr«>madze-

1 
ml!,niistye7Jltych. J\flnlster 6'P?awie· 

n'ie Naro-dowe odrzuciło bez dys- 4Jiwoścl Martinaud-De·Plat doma­
.kusji wniosek rządu domagający .gał się m. In. pozbawienia ruety­
się pozbawienia nietyka:l•no~cl PO· kalnoś.ci p0<selsklej Jed'llego -z naJ• 
8&tskiej szeregu delllutowany-ch ko .sta·l1szyeh dzlala<:zy Fra,ncusldej 

----------------- Partii Komuni.styeznej, dyrektora 

Utworzenie Izby Handlowej NRD 
.dzie-runlka „L'Human1•te", Mu-cela 
Cach in. 

Do Zgromadzenia WI>IY•nąl takt& 

BERLIN. Na naradzie przed I prezydium 
stawicieli instytucji handlu, Lessinga. 

izby wybrano dr wniosek władz w<>jskowy-ch, po-

zagranicznego i wewnętrznego Jak podaje agencja ADN, 
araz przedstawicieli innych utworzenia Izby Handlu Za­
organizacji gospodarczych w granicznego jest następstwem 
NRD powołano do życia Iz- rozwoju gospodarczego i zna­
bę Handlu Zagranicznego! cznego rozszerzenia stosunków 
Niemieckiej Republiki Demo- handlowych NRD. 
:,ratycznej. .Przewodniczacym 

pa.rty przez miniS>tra obrony na„o 
.dowej, d<>magają-cy się pozbawle­
.nia nietylkalaoścl poseolskiej s de­
,putowanych komun.Jsly<izny.ch -
m. In. Du<:Ios, BILioux I FaJ001a. 
Wniosek ten nie został jCS'ZC'Ze 
,prze;i; Zgro.madz~e roZ<Pa~rzo.ny. 



Pow. wieluński John Stuart 

pierwszy wykonał 
roczny plan 
finansowy 

Tablica pamiątkowa ku czci J. Strzelcz~ka 
Kocl·okw1·k powyborczy Wczooraj, W 10 rocnmlcę lim!erdlczyk, Nie.eh tabl!ca ta będ-.de dt& 

. ~~;:ś:trz:!:::l~~:by::b~~Y u;:: :::~ ~s::-~~~m~ ~~eJ:i:leti'd~~:; 
Dnia 14 listopada br. po­

wiat wieluński, jako pierw-
w U S A miątdtow„j na dO'lllu przy ul. Sio· socJallmnu, o reaJ iucJę wr;kazań 

tera Lippmanna. „Co na litość • wiańs.kiej 13, gdzie 30 la.t temu marks::mnu-le111·n.!mnu I o pokój, 
e e e Boga - pisał on w ostatnich I mieszkał Józef stneloezyik. Wokół Naj.sta.rsl lokatorzy domu Bronl-

szy w województwie łódzkim N • .JORK W LISTOPADZIE Kampania przedwyborcza dniach kampanii przedwybor- domu zebradi się okolieznl m'esz- sława Slu·sairek 1 Edward AnezaJ<, 
czej - dzieje się z nami. Co kańcy, dele·gacje z zakładów pra- którzy pamiętają Jiizefa S~rzel­
uczyniliśmy, aby nasze życie cy, organizacji S>poleoevnyeh I mło- czyka, wręczyli Teofili strzelczy­
publiczne było tak plugawe, d?J!eży szkolnej z poczta.mi sztan- ko" eJ wiązankę kwiatów. 
tak spodlone?" darowymi. Na zakończenie uroczystości 

zameldował o wykonaniu skończył się amerykań- prowadzona przez partię re-
rocznego planu finansowego ski szał przedwyborczy. publikańską i demokratyczną 
w 100 pror. Plan został więc Eisenhower zawdzięcza wykazała raz jeszcze dus7ną 
wykonany półtora miesiąca swoje zwycięstwo mo- atmosferę amerykańskiego ży-
przed terminem. nopolistom, którzy dawno JUZ cia politycznego, nawet ci, Odpowiedź na to pytanie wszyscy zebnir' przeszli do 

Sukces ten pow. wieluński zawyrokowali. kto zasiąść ma których długoletnie doświad­
zawdziecza właściwej posta- w Białym Domu. czenie nauczyło, iż nie nale­
wie chłopów w wypełnianiu Na cztery dni przed wybo- ży dziwić się zachowaniu i 
obowiązków wobec państwa rami ukazał się w „New York wypowiedziom polityków ame­
oraz sprawnej i dobrze zor- Times" artykuł, mający na rykańskich, byli zgorszeni 
ganizowanej pracy Prez. Pow. celu oświetlenie opinii .. eko- brudem i potwornością tego 
Rady Narodowej, a szczegół- nomistów z Wall Street" 0 wszystkiego, co wypłynęło na 
nie kierownictwa wydz. Po- tym, co nastapi po wyborarh. wierzch w ciągu ubiegłych 
datkó~ Wiejskich i Prezy- „Bardzo mała jest różnica dwóch miesięcy. 

dał już wiele lat temu Mani- Do zebranych przemówił prze- kiJia „Wolność", gdzie odbyła 
fest Komunistyczny i Marks wodniczący Prezydium RN m. Ło· sii;: akademia. Przemawiali 
w swych głębokich uwagach dzi - Ryszard Olasek - po czym tam: współtowarzysz walki 
na temat polityki Stanów przy 1!1.w'ękach J\ti~-dzynarodówk i .Józefa Strzelczyka, hiszpański 
Zjednoczonych w okresie ame- doko-nał on odsł&ni~cła tablky w generał Luis Fernandez, przed 
rykańskiej wojny domowej. tmie~iu m!e.szkań<>ów Łod-z', Ko- stawicie} Wojska Polskiego -

Niedawno. znany_ prawnik mitetu Łódzkie.go PZPR 1 Rady of'c. Szubicz, stary towarzysz 
ame~ykańs.ki, wyraził ~3.~ą sa- Nar&doweJ. pracy Strzelczyka z zakładów 
i;ną. Jak L1ppma?n opmię. C?- - Nie.eh tat>l!ca ta - pow'e· noszących jego imię - ob. 
swiadczył on, , ze. społe~zen- dział ob. Ola.sek - przypomina Biskupski oraz uczeń VII kla­
stwo amerykąnskie prz~zyw~ nam te >dealy, 0 które wakzył I sy szkoły TPD nr 3 - VVitold diów GRN 01·az sołtysów po- między obu kandydatami" - Oburzeni byli nie tylko ci, 

szczególnych gromad. (w) oświadczyli ci ekonomiści ko- którzy nie mają najmniejsze-
• * • respondentowi .,New York Ti- go zaufania do polityki kapi-

Z powodu polepszenia się wa mes", „Ani generał Dwight talistów. Oburzenie sięga du­
ru."lków atmosferycznych otrzy Eisenhower, ani gubernator żo głębiej . Ogarnęło ono na­
mane meldunki z terenu po- Adlai Stevenson nie będą mo- wet tych którzy zazwyczaj tak 
dają wzrost dostaw zarówno gli obniżyć podatków I wy- samo są przywiązani do ry­
trzody chlewnej i bydła jak datków państwowych l uczy- tuału politycznego wielkiego 
również z!:>oża i ziemniaków. nić coś więcej niż nleznacz- businessu~ jak pszczoła do 

proces rozpadu, pome".'·'.az za które oddal żyde Józef Strzel· Leśniak. 
strach i podejrzliwośc rozbi.ia-
ją jego strukturę społeczną . 

Należy zaznaczyć, źe prawnik Z naszego ObSerwaforium 
ten jest do pewnego stopnia 

W dniu 13 listopada br. plan ne zrównoważenie budżetu". swego ula. 
dzienny skupu ziemniaków wyj Innymi słowy - mimo. i;<; Weźmy na przykład Waltera 
konało województwo jako ca- zmienili się kierownicy poli- Lippmanm1, wybitnego publi­
lość w 73,6 proc. zaś najlep- 1 tyki amerykańskiej realizowa- cystę konserwatywnego, gorą­
szy powiat kutnowski uzyskał ny będzie nadal program wo- cego zwolennika generała Ei­
doskonały rezultat 594 proc. / jenny pociągający za sobą senhowera i obrońcę obycza­
limitu dziennego. Był to je- 1 niesłychaną inflację i strasz- jów politycznych bankierów 
dnak ,jedyny powiat w woje- li we ciężary ekonomiczne.] amerykańskich. Tegoroczna 
wództwie, który przekroczył 1 gnębiące amerykańskie masy kampania przedwyborcza na­
wyznaczony plan. pracujące. pełniła wstrętem nawet Wal-

hipokrytą poniewaź on sam 
przyczynił się również do roz­
kładu, o którym mówi, popie­
rając oficjalnie niesprawiedli-

Odszedł wierny sługa . 

Na nasze( fali 

we aresztowanie jedenastu „By? wiernym sługą, od- Ogólnego. W liście tym pisał 
działaczy komunistycznych. danym swemu panu jak pies między innymi: „Jestem jed-
Mimo jednak tej hipokryzji, wypełniał bez szemrania nak zdania, że obecnie nad-
w uwagach jego wyczuwa się wszeLkie rozkazy, nigdy nie szedl czas, abym odszedl, n i e 
ten sam niepokój, który ka- zawiódł naszego zaufania, przynosząc szkody narodom 
zał Lippmannowi zadać tak nadaje się doskonale eto zjednoczonym(!) i że będzie le-
przykre dla niego pytanie. w:;zelkich funkcji lokaj- piej dla narodów zjednoczo-

Bardziej cyniczni wśród po- skich". nych, jeżeli tak Z'robię" ... 
litykierów amerykańskich sta- Takie świadectwo powinien Decyzję swą dla narodów 
rali się usprawiedliwić brudy otrzymać b. sekretarz general- zjednoczonych p. Trygve Lie 
kampanii przedwyborczej ny ONZ, Trygve Lie, który wre powinien był powziąć wcześ­
twierdzeniem, że jest to zja- szcie odszedł z z.ajmowamJo niej. 

Biali ludożercy 
wisko występujące wyłącznie bezprawnie stanowiska. Ten Trygve Lie odchodzi zado­
w okresie :przedwyborczym. Norweg, przynoszący . wsty,Sl wolony, że budynki stałej sie­
Jest to oc~yw1sta bzdura. swej ojczyźnie, był w1ernyfu dziby zostały już wykończone. 

Kampa.ma. p~zedwyborcza sługą interesów USA. Spełniał „Nie jest konieczne-pisze da-
uwypukliła Jedyn~e powszech- wszystkie rozkazy Achesona. lej - abym pozosta.l tu do 
n~ ~~ Stanach, ZJedn?czonyc.h był nikczemnym tchórzem bez czasu, aż trawniki się zazie­
ZJ~W1~ko, z ~torego mewątpl!- zdźbła odwagi cywilnej. Gdy Lenią, drzewa zostaną zasadzo­
w1e c1e~zy SH~ duch Go~bbelsa. delegacja ludów północno-a- ne, w ogrodach zakwitną kwia 
~orui:;><:Ja, a.ntykomumstyczna frykańskich zjawiła się w cza- ty i mury_ pokr11ją freski", 
histeria, n:aJąca na celu, za- sie obrad Zgromadzenia Ogól- Poetyczne, co? Pisze to czło­
ma~lrnw~nie przygoto~?n do nego w Pałacu Chaillot w Pa- wiek, który pochwala palenie 
w.oJny 1 n.aJPot~ormeJ~zych ryżu, Trygve Lie, który, nie miast koreańskich i strzelanie 
n1esprawied_hwośc1 pohtycz- otrzymał jeszcze z Waszyngto do dzieci wśród kwiatów i zie 
nych, pogon ~a tanią sensa- nu instrukcji, jak ma ją przy- lonych pól. 

•. „,Brytyjski minister k1)10nłi Lyttelton stwierdził, że je­
steśmy w Kenii, aby ją rozwinąć, lecz przede wszystkim 
zna,idujemy się tam, aby tam pozostać", 
1 (BBC, c!n. 7 bm., godz. 14, audycja w języku angielskim). 

Jeżeli od,,.zucimy zdanie- uciekli się do wysoce wyra­
przyzwoitkę (o „„ozwijaniu"), finowanego żartu. Ogłositi 
stwierdzić wypada, że min. mianowicie, że uwalniają z 
Lytteiton powied.::ial (po an· więzienia, znanego działacza 
gielsku) prawdę. BTytyjscy murzyńskiego, przewodniczą­
kolonizato„zy rzeczywiście cego „Związku Murzynów w 
chcieiiby w Kenii - podob- Kenii", Jamo Kenyatta. Nie­
nie jak i u· innych swych ko- zwtocznie zgromadziły się 
laniach - pozostać na zaw- tlumy Mu,,.zynów, )y przywi 
sze. tać ukochanego przywódcę. 

Z-r.akomita wszakże więk­
szość ludności Kenii, jej wła­
ściwi mieszkańcy - Murzy· 
ni - ani rusz nie chcą dzie­
lić opinii i celów ministra 
Lytteltona tudziez ir.nycl} 
brytyjskich „nadLudzi". Mu­
'rZyni Kenii z uporem ... obu­
rzającym wprost domagają 
się prawa do swego własnego 
0jczystego kraju. Barbarzyń· 
cy. 

A tymczasem brytyjscy 
„obrońcy wolności" i „nosicie 
le kuitury" wyłażą z (białej) 
skóry aby pokazać Murzy­
nom Kenii, jakim to „rozwo­
jem" rząd JKM gotów jest 
ich us~częśLiwić. 

Np. w ostatnią sobotę, 8 
bm., brytyjscy ,;nadludzie" 

Wówczas szlachetni brytyj­
scy „obrońcy wolności" rozpo 
częli łapankę na skalę potęż· 
ną, godną wzniosłych trady­
cji cywaizacyjnych rządu 
JKM. Aresztowano - jak to 
się mówi w pierwszym rzu­
cie - okolo 200 „czarnych". 
Jednego Murzyna, któ'ry sub­
telny żart brytyjski ocenił 
jako prowokację <barbarzyń­
ca!) i usilowal ujś;! łapanki 

zastrzelono. Oczywiście, 

przy zachowaniu najbardziej 
cywHizcwanych manier. 

Równocześnie brytyjska. 
agencja Reutera zapowiadtl 
„największą z dotychczaso­
wych akcji" w Kenii, z uży­
ciem najba„dziej nowoczesnej 
technikii tj. czołgów i arty­
ierii p'rzeciwko bezbtonnym 
Murzynom. 

Płynęły dni trzeciego m.ie~ląca, przegradzane . słotami 
i skwarami, gdy Ondraszek JUZ nie mógł wytrzymac w I?o­
nurej bezczynności. Myśli jego . zamien!ły się w. sępy, ktor~ 
krakały nad jego sercem i d~iob?łY ?e boleśme: Wysłani 
na zwiady towarzysze wracali z niezmienną re'.acJą. Po.la są 
opuszczone, wsi opuszczone, g~odne ps~ błąka3ą s~ę m1ędz~ 
chałupami. a głód już wszędzie, ludzie zagarn~aJą reszt~ 
zboża, rwą lebiodę, mieszają z korą drze~, ~1eką ~!ac~, 
zjadają korzonki i umierają„. Zwierzchnosc zas wy.s1la ~nę 
na wszystkie sposoby, by powstrzymać zar~zę .. Granicę c1~­
szyńskiego państwa obsadziło wojsko i brom kazde~u ~rZeJ­
ścia. Ludzie jednak uciekają górami i przedostaJą się na 
Słowaczyznę i na Morawy. . . 

Ondraszek słuchał i patrzył w swoje myśli. Były JUZ teraz 
podobne do kłębowiska czarnych węży. 

- Idziemy w dolinę! - rzekł do osowiałych towarzyszy. 
- Kto ze mną?... · k 

Niewielu się zgodziło. Poszła t~lko Bar~ara, Brac1sze , 
Juraszek, Moroń, Rużiczka, Petrov1cz, Ferdrnando i szewc 
Ostl'Użka. 

Zstąpili w dolinę i ujrzeli to wszystko, co Ondraszkowi 
donosili towarzysze. . 

Ludzie powoli zżywali się z obecnością śmierci, która ~a­
dała z nimi za stołem, sięgała poszczerbioną łyżką drewnia­
ną do wspólnej misy, jadła z nimi razem, chichotała i c~e­
kała, skoro nadejdzie jej czas. Gdy nadszedł, wydusza}a .zY~ 
cie z upatrzonego domownika. Ludzie patrzyli na sm1erc 
~weg0 najbliższegÓ jak patrzy się na śmierć kogoś ogromni~ 
obcego. Czekali. dopóki nie umrze, a potem zagrzebyw.ah 
czerniejącego trupa w sadzie lub w polu. Dziwne przytępie­
ni P i rezygnacja obezwładniały ich wolę. 

Ich uczucia i myśli układał.•· si~ tylko w jedno dręczące 
pvtanie. Oto gniew Boży trwa i trwa, a nikt nie zna jego 
przyczyn;v. Za jekie grzechy Bóg tak strasznie doświadcza 
człowieka, karząc winnych i niewinnych. Któ:r;i.y sii ci. co 
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Dopiero potem - stwier­
dza „umiarkowany" Times 
- można będzie mówić o 
przeprowadzeniu , reform so­
cjaLnych" i „reformy roinej" . 

Wszelako „nie nastąpi to 
szybko" - dodaje pośpiesz­
nie umiarkowany . Times. CJą., podsycanie Pl?tek i roz- jąć, ukrył się, a następnie u- Tak, pan Trygve Lie przypil~ 

myslne przekręcanie .Pr?wdy ciekł tylnymi schodami. nował zbudowania siedziby 
Naturalnie. Albowiem, za­

nim się przystąpi do rzeko· 
mej reaiizacji „reform socjal 
nych" i „reformy roinej" w 
Kenii, naLeży najdosłowniej 

usunąć z kategorii żyjących 
wszystkich tych, którzy się 
ich domagają. Wówczas u­
przykrzone „reformy" okażą 
się po prostu zbędne. 

- wszy~tko . to upraw1al.1 re- Odchodząc ze swej służby ONZ, ale nie dołożył ani jed­
publtkame l demo~rac1 na Trygve Lie zakomunikował nej cegiełki do budow y wiel­
długo prz~d kampanią przed- Zgromadzeniu Ogólnemu treść kiego gmachu, który wzno­
wy~orczą 1 :vszystko to upra- listu, wystosowanego do prze- szono we Wrocławiu, Paryżu, 
"".1ac ?ędą J:Szcze długo, po- wodniczącego Zgromadzenia Warszawie. Sztokholmie, Pe-
mewaz panuJące w gospodar- kinie - a którego 
ce amerykańskiej prawo dżun- --------------------.dalsze piętro 

gli stwarza odpowiedni dla wzniosą budowni-
tego klimat. czowie pokoju w 

Tego rodzaju metoda fest Ze sportu 
glęboko zgodna z najszczyt- NOWI MISTRZOWIE SPORTU 
niejbzymi tradycjami impe-

Przewodntezący GKKF W, Re-
rium b'rytyjskiego, amerykań- czek nadal zaiszczytne tytuły mi­
skiego, hitierowskiego, mus­
so!ińskiegc (Mussolini), fran· 
kistowskiego (gen. Franco) 
...... każdego imperium. 

Jednakże doświadczenie na 
szej epoki wskazuje, że ci, 

strzów sportu następującym za­
wodnikom: siatkówka - Woluclt; 
lekkoatletyka - Lewandowskl; 
narciarstwo - Kodel•a i Roj­
Gąsie!llnlca. 

których imperiaiiści nazywa- MECZ GIMNASTYCZNY 
ją „barbarzyficami" lub „ko- POLSKA-RUMUNIA 
lorowymi", w pewnej chwili w dnlaich 13 l 14 gruilln<ia br. od­
wydzierają maczugę z rąk będzie się w svczecinie mecz gim 
białych ludożerców i przepę· nastycmty pomlędozy repre.,,enta.cla 
dza.ją ich tam, gdzie pieprz mi Polski I Rumunii. zawody od-
NIE rośnie. J będą się w ćwlczemiach dowru-

SŁA W nych. 
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ów straszny gniew Boga wywołali. Nikt nie wledzi~ł .aż .do 
chwili, gdy w pewną niedzielę zjawili się dziwni ~~1ęza, Je­
zuici czy nie jezuici, diabli ich tam wiedzą •. wylan!t n.a am­
bony w kościołach i prawili do ludzi o Bozyll': ~mewie. A 
gdzie nie było kościoła, tam ten obcy kaznodz1eJa zw~ływał 
ludzi na łąkę, wyłaził na stół i kazał pod gołym niebem 
do zebranych. . . 

Ondraszek ze swymi towart:yszami trafił na takie kaza­
nie. Wmieszał się z towarzyszami i z Barbarą, ub!aną w wa­
łaski strój dziewczęcy, w ogromny ~lum chłops~1, p~zecisnął 
się do przodu, by lepiej słyszeć kazącego .• a nikt nie przy: 
puszczał źe to Ondraszek i jego kamraci, bo wszyscy byli 
przebra~i za Wałachów. Wiadomo, ludzie się pomieszali, 
potracili rodziny i swych najbliższych, rozbiegli się po ca­
łym państwie cieszyńskim, więc nikogo nie dziwiło, że tylu 
obcych ludzi w zebranym tłumie. 

Tamten ksiądz już kazał. Ludzie słuchali jego słów, jak 
radosnej nowiny . Oto nareszcie dowiedzą się, czy nastąpi 
kres gniewu Bożego, czy można Boga przebłagać, czy od-
kryją przyczynę onego gniewu. . 

- ... powiadają, że w Cieszynie szatan jawnie w kształcie 
myśliwca chodził, wszak też wedle niego anioł dobry był. 
Które tedy domy anioł dobry onemu piekielnemu Nemrodo­
wi naznaczył. na te oszczepem swym uderzył. Dzień potem 
tyla osób w takim dornie martwych było, wiele razów ten 
piekielny myśliwy trącił. O ctobrześ nas, drogi Zbawicielu, 
nauczył modlić się: i nie wódź nas na pokuszenie! Daj, by­
śm,y t.o ze serca mówili, a wysłuchani byli!„. A w:l'~iuchani 

:Murzyn swole „7'aTobll" -
munyn może odejść.„ 

Rys. K. Gru s 

grudniu w Wied-
niu. 

Trygve Lie chęt 
nie rzuciłby bom­
bę atomową na 
ten prawdziwy 
gmach pokoju, na 
prawdę zjednoczo­
nych narodów, bo 
chociaż przez cały 
czas trwania swej 
służby zapominał, 
że jest funkcjona­
riuszem 57 naro­
dów, a faktycznie 
był sługą jednego 
rządu rzą'du, 

który nienawidzi 
pokoju. 

GROT. 

być możemy o drodzy, bo chociaż w samym Panu Bogu przy­
czyna moru być może to nie dlatego, żzby się kochał w 
śmierci cielesnej, ducho~>nej albo wiecznej człowieka grze­
sznego, ale że Majestat Jego obrażony i dlatego mór zsyła. Bo 
bez woli albo dopuszczenia Jego nic się nie dzieje! Bezpoku­
tne lichotarze są przyczyną, że Bóg winnych i niewinnych 
karze i musi karać, bo by nie. był sprawiedliwy. A że draż­
nienie Boga było już zbyt wielkie, przeto zesłał na was, o 
drodzy swoją sprawiedliwą karę. Ubłagać go jednak można!„. 
Oto powiem wam wszystkim, jakie są przyczyny gniewu Bo­
żego, a wy miejcie oczy ku patrzeniu, a uszy ku słuchaniu, 
a serce gotowe na przyjęcie zbawiennego słowa Bożego. 

Odsapnął, wytarł czoło kraciastą chustą, gdyż choci'łź ~ył 
mizernej postury, pocił się w sierpniowym słońcu ponad mia­
rę, i znowu zaczął. 

- Oto pierwszą przyczyną moru jest wzgarda słowa Bo­
żego. Wszak w księgach Mojżesza stoi, jeżel ibyście mnie nie 
słuchali i nie czynili wszystkich tych przykaza1'J, nawiedzę 
was strachem, suchotami i gorączką,_ które wam oczy popsu­
ją, boleścią napełnią dusze wasze. Ja też pójdę, pisze dalej 
w księdze Mojżesza, wam się sprzeciwiać i bić was b~dę sie­
dmiorako dla grzechów waszych, a gdy się zbieżycie do miast 
waszych, tedy puszczę powietrze morowe między was. I to 
wam powiem, o drodzy, że wy jesteście tymi grzesznikami, 
bo zawierzyliście największemu grzesznikowi, który wzgar­
dził słowem Bożym, hetmanowi zbójnickiemu Ondraszkowi 
z Janowic!.„ Wzgardził słowem Bożym, bo ponukał was do 
strasznego grzechu, bratobójstwa, do krwi przelewania, do 
nieposłuszeństwa względem waszej zwierzchności od Boga 
ustanowionej, wy mu chętnie nadstawialiście ucha i serca 
i stąd ta pierwsza przyczyna gniewu Bożego i czarnego mo­
rul„. Ondraszek jest więc oną przyczyną!. .. 
Zaszemrało w tłumie, nast~iło dziwne poruszenie. Jak to? 

Ondraszek? .•• 
~c d n.) 



w 
seń zawód. 

DNIU, W kt6rym brygada 
montażowa przedsiębiorstwa 
„Budowy Sieci" przybyła do 
tych sławnych obecnie okolic 
- Piotra Sinicyna rozczaro­
wał nagle wykonywany prze-

Nie, słowo „rozczarował" nie określało 
eałkowicie jego uczucia. Przyczyny nieza­
ciowolenia były bowiem skomplikowane. 

W dalszym ciągu lubił Piotr Sinicyn swo­
jł\ ciężką, niebezpieczną pracę montera 
imasztowego. Wszędzie jak okiem sięgnąć 
przecinają krajobraz maszty linii wysokiego 
in.spięcia, wydające się lekkimi i ażurowymi, 
iunoszącymi się nad obszarem stepów lub 
iteż przypominające olbrzymów kroczących 
mozolnie lasem - przesieką dla nich wycię­
tą. W rzeczywistości jednak są to ciężkie, 
111talowe konstrukcje. Niełatwa to sprawa 
dźwignąć, ustawić i umocnić je na betono­
rwy<:h fundamentach, a następnie na dużej 
wysokości przeciągnąć przewody i :r.ainsta­
tl.ować piorunochrony. Wszystko to wymaga 
izręczności, orientacji i umiejętności, a gdy 
izajdzie potrzeba - rozumnego ryzyka. 

Tu właśnie, w tej brygadzie monterskiej 
rozpoczął Piotr stawiać pierwsze kroki w 
l!IWoim zawodzie, który z początku wydawał 
mu się bardziej interesujący od wszelkich in­
nych zawodów wykonywanych przez ludzi. 
IA do tego, co tu mówić, jaką przyjemność 
sprawia świadomość niesienia światła, ener­
gii i kultury do najbardziej nawet odległych 
rejonów, pustynnych obszaTów i tajg. 

I oto na trasie wielkiej budowy poczęły 
PWYTastać rzędy stalowych masztów. Jak z 
lotu ptaka, ze szczytów ich rozciągał się wi­
dok na okolicę w promieniu dwudziestu ki­
Jometrów. Oczom Piotra Sinicyna przedsta-
1\.Viały się obrazy budów, zmieniając się jak 
rw kalejqoskopie. Poprzez obloki pyłu wi­
dział młody monter rozkopany, zryty step, 
IPO którym poruszały się całe stada pracują­
cych maszyn, tak wielkich 1 skomplikowa­
nych, iż patrzącemu z góry wydawały się 
tywymi istotami. Wszystko to było dlań tak 
!interesujące, iż zdyscyplinowany zazwyczaj 
monter przerywał niekiedy pracę, patrząc 
óak urzecwny. 

1 Wśród budowniczych widział wielu swych 
tówieśników zwyczajnych chłopców i 
dziewczęta. Z niezadowoleniem stwierdził, 
tie zazdrości tym śmialo gospodaruJącym lu­
dziom kierującym maszynami i mechaniz­
mami,' w porównaniu z którymi jego własny 
~nstrument wydawał mu się śmiesznie pro­
oSty. . 
Myśląc o tym poczuł Sinicyn, iż ochłódł 

·jego zapał do zawodu monterskiego. Zanie­
iP<>kojoriy ujemnym wpływem tych uczuć na 
wydajność pracy, zwierzył się kiedyś ze 
swych myśli majstrowi Zacharowowi, swe­
mu pierwszemu nauczycielowi trudnej sztu­
ki montażu masztowego. 

Zacharow, lub jak nazywano go ogólnie 
.Zacharycz, człowiek zgodny i posądzany na­
wet przez kierownictwo o „zapanbractwo" 
i zbytnią miękkość w stosunku do podwład­
.nych, z niedowierzaniem spojrzał na swego 
ucznia, poczerwieniał nagle i wybuchnął ta­
iką serią słonych - przedrewolucy3nego ga­
tunku - słówek, że Piotr nie czekając na 
<>dpowiedż odskoczył od niego i momental­
inie zniknął. Wieczorem jednak, po skończo-
111ej pracy, majster sam podszedł do Sinicyna 
;i ująwszy go za ramię swą małą tward~ 
iręką, zajrzał w zawstydzon·e oczy chłopca 1 

irzekł z wyrzutem: 
· - Piotruś, nie igraj z zawodem! Z nim 
.jak z żoną: wybrałeś - kochaj i na boki już 
tSię nie rozglądaj. Inaczej nic nie będziesz 
wart i wszyscy nazywać cię będą lekkodu­
chem. 

W tym czasie brygada monterska zakwa­
tterowana była w budynku stojącym na skra­
~u wsi. W dużym. pokoju mieszkało sześciu 
J.udzi. Majster za3mował kąt oddzielony od 
reszty pokoju ko~em. . No_cą, gdy wszyscy 
a.asnęli już chrapiąc niemiłosiernie, Sinicyn 
- nie mogąc usnąć - kręc_ił się na wszyst­
kie strony. Liczył do stu i. o~wrotnfe, lecz 
.ten wypróbowany przez.en i_ dotychczas 
działający środek, t.vm ra~em m~ sku~kował. 
Sen nie pn:J ::hodz1ł. Piotr me mogł za­
jpOmnieć o rozmowie z majstrem. 

Nagle usłyszał głośne skrzypnięcie łóiJka 
dochodzące z kąta. 
Ktoś po omacku, ostrożnie obchodząc śpią­

ieych, zmierzał ku niemu. 
- Męczysz się? - usłyszał nad sobą szept 

cZacharycza. I ja też zasnąć nie mogę. 
iKręciłem się, wierciłem, aż boki bolą -
majster usiadł na łóżku Piotra. - Bardzoś 
mnie dziś Piotrusiu obraził. .. O mnie mniej­
.sza, mnie możesz krytykowf!Ć jak chcesz -
wysłucham. Tyś jednak sprawę naszą obra­
ził. Zawód to r.zecz święta, w zawód, bracie, 
iwierzyć trzeba. 
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I Pietia tal~że ... 
51.nicyn milczał. Zdziwiony był, że maj­

l!'ter, z którego ciężko bylo zaizwyczaj wydo­
być słowo, stał się nagle tak rozmowny. 

- Powiadasz: maszyny. Prawda, maszyny 
iznakomite, sam się w nich lubuję. Ale czy 
„prawa tylko od maszyny zależna? Zależy 
od tego, kto w nie.i siedzi. Posadź durnia -
maszynę zaprzepaści i roboty nie zrobi. Na­
·tomiast człowiek z rozumem - prostymi 
obcęgami potrafi czegoś dokonać. Widzisz., 
zniechęciłeś się do naszej sprawy, pociąg­
nęły cię budowle komunizmu. Budowla, tak, 
naturalnie. Lecz jeśli my nie ustawimy na 
czas masztów na Wołdze, nie przeciągniemy 
linii - praca na budowie zostanie zahamo­
wana, maszyny staną, gdyż energia to ich 
pożyW-ienie. Nakłoniws<1Y się w stronę 
chłopca, majster gorąco szeptał mu do ucha. 
Na naradzie mówiono o oczekujących ich · 
niezwykle ważnych pracach, niesłychanych, 
dotąd, niespotykanych. Trzeba przeciągać 
między dwoma oporami brzegowymi linię 
o długości półtora kilometra. Ale gdzie!? Po­
nad rzeką na stumetrowej wysokości! A kie­
dy? Natychmiast, jeszcze przed wezbraniem 
rzeki, gdyż zachodzi groźba pozostawienia 
lewego brzegu bez prądu. 

- Słyszałeś? Zrozum teraz, co znaczy 
:monter wysokościowy! I zapamiętaj sobie 
chłopcze, że bez znaczenia jest fakt, na ja­
kiej maszynie siedzisz. Ważnym jest, co 
umiesz, twój rozum, i serce, i posw1ęcenie 

dla sprawy. A jeśli posiadasz to wszystko, 
bądź przewoźnikiem na promie. Przyjdzie 
twój czas, pokażesz coś wart i naród wyra­
a.i ci podziękowanie ... 

N ocną rozmąwę i gorący szept majstra 
przypomniał sobie Piotr Sinicyn wte­
dy, gdy już na obu brzegach rzeki 

wznosiły się ogromne, zdawać by się mogło, 
11Sięgające nieba ażurowe maszty, między 
którymi zawieszone nad przepaścią -
ciągnęły się ledwo z dołu widoczne przewo­
dy. Niebywałe w historii techniki zadanie 
!Zostało wykonane, wykonane r ozumnie, 
śmiało i na czas. Lecz. oto na dzień przed 
,puszczeniem prądu po nowej linii, kontrole­
;rzy sprawdzający sieć, zauważyli, ż.e na jed­
nej z faz, nad samym środkiem rzeki, ober­
wał się przewód. Straszne to było odkrycie. 
Opuszczenie przewodu w dół było niemożli­
we ze względu na przepływające wciąż stat­
ki. Odłożenie zaś oddania sieci do użytku 
było wykluczone, gdyż wszystkie mechaniz­
my budowy - jak „pociski ziemne", kopar­
ki i inne zajęły już pozycje, oczekując tylko 
prądu. Pozostawało jedyne wyjście: znaleźć 
człowieka i to nie przeciętnego, lecz pierw­
flzorzędnego majstra, który by po drutach 
wiszących na Wysokości stu metrów nad 
·poziomem rzeki, dostał się do miejsca awa­
rii i tam, kolysząc się nad przepaścią doko-

- Ja pójdę - spojrzawszy zazdrośnie na 
pozostałych monterów, jakby broniąc już 
$Wego prawa do czynu dodał: - Ja, ja wy­
konam zadanie! 

Serce tłukło mu się w piersi tak, że aż 
nastraszył się, by ni·e usłyszał tego decydu­
jący o jego losie naczelnik. Odsunął się na­
wet od inżyniera. 

ZgłÓsili się i i.nni ochotnicy. Inżynier ba­
dawczo wpatrywał się w ich ogorzałe twa­
rze. Byli to wszyscy doświadczeni, wypróbo­
wani monterzy sieci górnej. Od decyzji in­
tiyniera zależało nie tylko terminowe dostar­
czenie prądu potrzebnego budowie, lecz być 
może i życie ludzkie. 

Wzrok jego zatrzymał się na wzruszonej 
młodej twarzy, na której mimo silnej opa­
lenizny odgadnąć można było wykwitły ru­
mieniec. 

- Pójdzie Sinicyn - powiedział spokoj­
nie inżynier. 

Ogólnie sądzą, iż ludziom pracującym na 
dużych wysokościach obcy jest ten potężny 
.strach zakorzeniony w człowieku od zarania 
młodości, od chwili gdy stawiał swe pierw­
sze kroki strach przed przepaścią, czy 
przed upadkiem. Opinia ta jest mylna, przy­
kre to uczucie nie jest bowiem obce najbar­
dziej nawet doświadczonemu pracownikowi 
sieci górnej, który tylko wszechmogącej 
woli ludzkiej zawdzięcza to, że gdzieś na 
ogromnej wysokości może pracować z tc;­
kim spokojem, jak na twardej nieruchomej 
ziemi. Dlatego też monter wysokościowy, 
który wie, co to jest wysokość i sam umie 
na niej pracować, stojąc na ziemi nie może 
bez wzr'uszenia obserwować swego towarzy­
.sza, znajdującego się tam, w górze: 

I wówczas gdy Piotr Sinicyn z torbll 
narzędziową, zawieszoną przez ra­
mię, wdr11pywał się z trudem na 

.szczyt stalowego masztu, o który - wyda­
wało się z dołu - rozdzierały swe pierzaste 
cielska szare, wiosenne chmury - obser­
wowal.y go dziesiątki oczu doświadczonych 
jego towarzyszy. Piotr stawał się cora12: to 
mniejszy. Oto nie wid1ł.ć już jego twarzy z 
silnie zagryzioną wargą i tylko niewyraźna 
sylwetka jego postaci, to jaśnieje, to ciem­
nieje :r;>ośród szarych, szybko mknących 
chmurek. 

- I wiatr jeszcze w dodatku, ażeby go„. 
- powiedzial. któryś z obserwujących. 

- I wilgoć ... przewód teraz śliski - z nie-
pokojem dodał drugi. 

- Ciszej tam - wystękał Zacharycz -
nie odrywając wzroku od maleńkiej figurki 
- jakby cichy szept ludzi na ziemi mógł 
.odwrócić uwagę te-go, który hen w górz~, 
.oderwawszy się od żelaznych przęseł masz­
·tu, powoli, bardzo powoli, rozpoczął swą 
drogę po zawieszonym nad przepaścią prre­
wodzie. 

- Poszedł... ale pruwód, przewód jak ko­
łysze! 

- Nie kra,kać! - ryczy Zacharycz, a po­
tem sam ledwo dosłyszalnie szepce: 
Ostrożniej, ostrożniej! Odpoczywaj !.„ 

Majstrowi, któremu też nieraz zdarzało 
.się remontować w podobny sposób przewo­
dy - prawda, nie na takiej wysokości i n'e 
w tak niezwykłych warunkach - zaczęlo 
wydawać się, że wszystkie te niespokojne 
-spojrzen~a, stukot motoru kutra i syreny 
,parowozow przeszkadzają temu, który wi­
.sząc nad otchłanią powoli, lecz stale i nie­
ugięcie zbliża się do miejsca awarii. 

- Pietrek! Piotrusiu, Piotrusieńku, ostroż­
ruei, ostrożniej! - szepce. Gdy któryś z 
monterów przykłada lornetkę do oczu, z 
a:amachem wyrywa mu ją z rąk. - Nie waż 
oSię, nie jesteś w cyrku! 

na? naprawy. Podobnej pracy w tak nie­
zwykłych warunkach nie wykonał dotych­
czas żaden z monterów „Budowy Sieci", a 
i w og·óle wątpliwe, czy którykolwiek mon­
ter wysokościowy w świecie dokonał cze-
goś podobnego. ' 
Wśród monterów znajdował się i Piotr Si­

·nicyn. Gdy inżynier wzywał ochotnika, Piotr 
przypomniał sobie, co mówił mu w nocy: Za­
charycz o tym, że przy wykonywaniu każ­
dego zawodu nastaje czas, kiedy człowiek 
ma możność wykazania się swoimi zdolnoś­
ciami. Pomyślał też, że budowla komunizmu, 
która go tak pociągała, może być pozbawio­
na prądu. Obie te myśli błysnęły równo­
cześnie w jego mózgu i nim jeszcze dojrzało 
postanowienie, podszedł do inżyniera i rzekł 
pośpiesz.nie: 

Inżynier, ten sam, który zezwolił Sinicy­
nowi na dokonanie czynu, podchwyciwszy 
koniec frazy, zastanowił się: „W cyrku?! 
Co znaczy najbardziej nawet skompliko­
wany numer cyrkowy, powtarzany setki razy 
na ograniczonej wysokości nad rozpostartą 
siatką ochronną, w porównaniu z tym, na co 
ważył się ten oto chłopiec, wiszący teraz nad 
przepaścią na silnie rozkołysanych przewo­
dach! Mimo wszystko, dając monterowi pole­
cenie wykonania tego zadania miałem rację. 

Nikt dotychczas nie budował bowiem takiej 
sieci. Jest to wyjątkowy wypadek i jak dotąd 
nie zna jeszcze technika specjalnych sposo­
bów dokonywania napraw na tak znacznych 
wysokościach. Na razie zachodziła potrzeba 
ograniczania się do dotychczas stosowanych 
środków bezpieczeństwa. Wyobrazić sobie na­
wet trudno pływającą platformę o takiej wy-
1okości! Sto czterdzieści metrów nad poziom 

wody!" Matematyczny umysł łnżynłera sam 
przez się dokonuje obliczenia. Szybkość pa­
dania w pierwszej, w drugiej i trzeciej ~<;­
kundzie... „Boże, co za straszna szybkosc! 
Trzeba jednak posłać tam kuter. No, tak, pod 
przewody, na wszelki wypadek. Chociaż co to 
pomoże w razie wypadku: uderzenie o wo­
d~ - i. .. " 

- Do kutra - wydaje polecenie. 
Zawarczał motor i statek oderwawszy się 

od przystani począł krążyć po rzece w miej­
scu nad którym znajdował się Sinicy-n; na 
pokładzie obok inżyniera i majstra znajduje 
się i mechanik, kudłaty chłopaczek w mary­
narskiej koszulce, pobladły teraz do tego 
stopnia, że opalenizna na jego twarzy wyda­
je się zielonawa, a piegi - czarne. Zacha­
row, by nie tracić z oczu swego ucznia, poło­
żył się na rufie. 

A tymczasem Piobr Sinicyn osią~ąl już 
miejsce awarii. Gdy rozpoczął tylko 
swą wspinaczkę na wibrujący wskutek 

uderzeń wiatru maszt i ujrzał przed sobą 
sieć rozkołysanych pI7..ewo4ów, strach przy­
prawił go o drżenie nóg. Pracując na du­
żych wysokościach już od pierwszych dni wy­
konywania swego zawodu, nauczył się poko­
nywać przykre, męczące uczucie, ogarni ające 
człowieka na skraju przepa.ści. Nigdy bez po­
trzeby nie spogląda~ w dół, a wszystko, co f!O 
otaczało na wysokości, wyobrażał sobie jako 
znajdujące się na powierzchni ziemi. 

Tutaj nie było wszakże oporu dla rąk i 
nóg. Liny, po których miał się wdrapywać, 
kołysały, starając się jakby naumyślnie , ujść 
przed nim. Strach zaparł mu oddech i spara­
liżował mięśnie. Ręce i nogi pozbawione zo­
stały zwykłej elastyczności i ruchliwości. Po 
raz pierwszy od początku swej pracy w cha­
rakterze montera wysokościowego każdym 
fibrem swego ciała wyczuwał drżenie i chy­
botanie wierzchołka masztu. 

„Jak to, s·chodzić?" - Zmierzył wzrbkiem 
odłegłość dzielącą go od ziemi - oczom jego 
przedstawiła się dokładnie z góry widoczna 
budowa, szeroko rozpostarta w łuku rzeki, za­
snuta dymami licznych ·kominów, otulona 
obłokami pyłu. „Pociski ziemne" stojące na 
redzie czyniły wrażenie dużych, pływających 

. domów. U mola, opasanego cumami tłoczyły 
się statki. Krany niezmordowanie wyładowy­
wały z barek żelazo modelowe, stalowe wią­
zania, paczki desek, kloce, siatki z papiero­
wymi workami i znowu żelazo, i znowu kloce. 
Cala okolica jak okiem sięgnąć kipiała pracą. 
„Schodzić?" Zostawić bez prądu wszystkie 

te „pociski ziemne", kroczące koparki i fa­
bryki betonu? 

W momencie gdy o tym myślał, z brzegów, 
ze statków i z promu spojrzenia setek ludzi 
zwrócone były na niego - lecz on nie wie­
dział o tym. Czuł natomiast, że na niego, pro­
stego montera-komsomolca patrzy budowla 
komunizmu, przy której praca była jego ma­
rzeniem w ciągu ostatnich miesięcy. 

„Schodzić?" Jak mógł on nawet o tym po­
myśleć! 

Piotr Sinicyn sprężystym ruchem zsunął s: ę 
na przewód i radośnie, tak, właśnie radośnie 
- czując jak ciało jego staje się mów ela­
styczne, a rękom powraca chwytność - ru­
szył naprzód. 

Wszystkie wątpliwości, obawy i wahania 
pozostały od razu w tyle. Myśli, wola - skon­
centrowaty się w twardej, nieustępliwej de­
cyzji dobrnięcia do miejsca oberwania się 
drutu i dokonania naprawy. 
Posuwając się po przewodzie, Piotr myślał 

tylko o tym, by uczynić swoje ruchy jak naj­
bardziej dokładnymi, nie widział niczego 
oprócz lin - swego punktu oparcia - to gi­
nących w wilgotnej mgle, to znów ukazują­
cych się z nadzwyczajną wyrazistością. Nie 
spoglądał w dół, nie myślał o niebezpieczeń­
stwie i posuwał się powoli, uważnie, centy­
metr po centymetrze, gramoląc się tam, do­
kąd nie dotar,by nawet kot. 

Zadziwiające, nie zauważył, że dobrnął już 
do feralnego miejsca i był tym zaskoczony. 
Oto i ono, przeklęte pęknięcie, które omal 
nie stało się powodem wstrzymania prac przy 
budowli i mogło stać się przyczyną zniwe­
czenia starań, pracy i entuzjazmu załogi „Bu­
dowy Sieci"! Przewód drugiej fazy. Spirale 
zerwanego drutu. I dlaczego - diabli by go 
wzięli - pękł właśnie tu, nad rzeką? Może 
przeoczono i zawiesz.ono przewód z defektem? 
Nie, miejsce przerwania się drutu wygląda 
na zupełnie świeże. Wypadek zdarzył się na 
pewno już po założeniu przewodu. Wlaściwie 
jest to obojętne - trzeba przystąpić do na­
prawy i to jak najszybciej. 

Piotr Sinicyn wolno kołysze się nad prze­
pa,ścią.„ Przed nim stoi zadanie o znaczeniu 
ogólnopai1stwowym. Zadanie to pochłania ca­
łą uwagę, wszystkie jego uczucia. Dokładnie, 
w skupieniu ogląda miejsce awariL Ręce nra­
cują pewnie, bez drżenia. Usunąć takl defekt 

(Dalszy ciąg na str. 4} 
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k.!e'l1ich kwiatu na 

śwlecle mają ros.n.ąee na WY"JP :e 
M:OO.danBJO archcpe·lagu tmp:ń~k• e­

go kwiaty zwane BOLO, docbod2ą 
oe do wysOlkoścl 3,5 m I wa.tą.ce 

ok. 10 kr. Naijlmm.le,lis;i;,y pączek 

tego kwlaitu Jest wlellkok:I gl-O'W)' 
dzl1>0ka. LOd.yra kwiatu BOLO ma 
srubo6ć s om. 

Drullll z kolei najwlęl<My ~ 

l!eh pos!MS.a rośllna rosoą.ca na 
Suma-trze zwaina „AMORPHO· 
PHALLUS TITANUM". Przekrój 

tero kwlaiw dochodzi! do 120 cm, 
a wy110iko&ć Jego do 150 cm. J est 
to kWlllt bardzo piękny o nlP· 
przyjl!1lllllleJ W0'1l1. leg.o „za~ach" 

przypoaruna za.pa.eh zgnl1.e>J ryby. 
PrzyplnllJDJ-e go do butoll:lel'k.i lub 
klia.4zeill.le do wazonin nie b;rłoby 
wLęc zbY'lm-lo w.skazan~ 

• • • 
Na~eJ pachn.Ąee k'wft.a.tt :n.a 

O 
GLĄDAJĄC fihn, 
zwłaszcza histo­
ryczny, którego a­
kcja rozgrywa się 

we wnętrzach pa­
łacowych budow-

li lub na tle architektury sta­
rych miast, niejednokrotnie 
zastanawiamy się jak zostały 
sporządzone dekoracje do te­
go filmu. Jak wiadomo znacz­
na część pracy nad filmem od 
bywać się musi w halach wy­
twórni, choćby dlatego, że nie 
zawsze można swobodnie roz­
porządzać wnętrzami i miejs­
cami autentycznymi. Budowa 
nie dekoracji w naturalnych 
wielkościach byłoby zbyt kosz 
towne. Technika filmowa po­
zwala na operowanie makie­
tami o niewielkich wymia­
rach, które, odpowiednio fotr.-
1<rafowane, dają na ekranie 
złudze!lie wielkoś'2i natural­
nvch. Odnosi sie to zwłaszcza 
do górnych częŚci budynków 
itp., które w toku akcji filmu 
oglądamy krótko. Przy filmie 
czarnobiałym sprawa jest pro 
sta, wystarczy, by namalowa­
ne na płótnie lub wycięte z 
dykty praszczyzny posiadały 
dość intensywne barv.'Y a ich 
obraz odbije się odpowiedn'o 
na taśmie filmowej. Zupełnie 
inaczej jest jednak przy fil­
mie barwnym. Tu trzeba sta­
rannie opracować zarówno 
barwę dekoracji jak i oświe­
tlenie ażeby uzyskać na ekra­
nie złudzenie rzeczywistości. 

Wspaniałe barwy 
Radziecka kinematografia, 

która coraz bardziej przesta­
wia się na produkcję filmów 
barwnych, osiąga w tym za­
kresie zna,komite wyniki. O 
ile słynny amerykański „tech­
nicolor" wciąż razi sztucznoś­
cią ostrych, zimnych barw, 
radzieckie filmy kolorowe za­
chwycają miękkością półto­
nów i światłocieniami. Oglą­
daliśmy nie -tak dawno radziec 
ki film w baTwach natural­
nych poświęcony życiu i pra­
cy wielkiego kompozytora Mu 
sorgskiego. Film odznaczał się 
wspaniałymi barwami, budził 
podziw malarskością kompo­
zycji poszczególnych obrazów. 

Filmów Radzieckich 
to naprawdę cyrk ludowy. 

w służbie piękna 
\

ft.ie co§ innego, Cyrk radziecki, 

Z jego areny wygn!l.ny zo-

l 
stał raz na zawsze blichtr 
i !zarpiące nerwy „śmier-
telne sztuki", budzqce gro• 
Zf;; t odrazę, kończące się 
częst<> Wypadkiem, wygna11.y 
został grubiański żart, wulgar­
na piosenka, wszystkie tanie, 
trywialne efekty znamionujące 
cyrk krajów kapitaHstycz-
11.ych. W ZSRR teksty dla cyr 
k6w opracowują literaci, sta­
rając się zarówno o wysoką, 
ideowość, jak i doskonalą for­
mę artystyczntt programu. Co 
roku odbywają ~tę konkursy 
11a. najlepszy program, 1Ut naj-

udało się wypraeowae metodt do• 
konyWania zd:jęć barwny-eh przy 
ponto-cy t~ ezttłydl bton filmo­
wych, że pozwalają c.ne J!'Ta·cować 

,przy normaJnym świetle. el„Jdryn 
nym. bez stosowania n.!e 73ws1e 
korzystneigo, ostrego oświetlenia 
łukowego. D7.l~kl temu operator 
filmowy może wydobyć -cala har­
monię barw otoczenia I przekazać 
wł·dzowl kon-cepc,!t: artyst:vcma 
·reżysera w naj,pełnlej.szej form!e. 

,,Koncerły na ekranie" 
Kinematografia radziecka 

nie zaprzestaje poszukiwań w 
kierunku urozmaicenia i wzbo 
gacenia form twórczości fil­
mowej. Sięga do pomników 
własnej i obcej literatury i 
dramatu zarówno jak do baś­
ni i legendy ludowej. Obecn'e 
wiele sztuk klasycznego re­
pertuaru rosyjskiego uzysku.ie 
opracowanie ekranowe. Prze­
nosi się na film sztuki zarów­
no dawnych jak i współczes­
nych pisarzy. Dużą popular­
nością cieszą się tzw. koncer­
ty na ekranie. Są to najcen­
niejs~e fragmenty utworów 
scenicznych dramatu, baletu i 
opery. 

Jest rzcch ctekawa. te eku.nl­
za-e.!a niektór:veh przedstawień 
dz!ęł<j IDOO!lWOŚ>CiOm. )<tÓTC da.IP 
sztuka fillmowa. """bitnie po·rlno,,i 
i-eh walory. zwrl\.rUt na to ~'-cze­
·!róln.ą. 11w::.ee ~7lon\\:o'\V1P r1„legn­
c11 po•bltf~J. k1óra gośclla w 
Zw!::n:i'.k11 Ra.d:zierkim 'v o.l<resie 
łl·<'l>:vwaj?·~<''!o sie ta.m Festiwalu 
Filmńw Poi~Jdch. Og>la„a·ll oni w 
Kijowie fi.Jrrnowe u le-rie fru:· 
men•u .!et1ne·go ·z utworów h•,Jeto­
wvch. kfÓl'V widzirili UJlr7Pdn'" w 
c.perM I mo-rnll p<l'd'kt~c1rn ri\tnl­
Cf" dw6oh ,;pe·ktakli. WYkan3n'e 
owe.:o fra~entu na scPn~e opP.­
rv stało na b3·t"'lo wv~ok

1 "1 no-
7f o,mle, UJ!ótepowalo ono Je·<'lńa.k 
fol"mle ekranowej. któu wydol>"· 
ła nieOe?ekiwa.ne boi:a<:two t.re~-cl 
tall··~. dz!ękl um!~•etnPmu wy­
lt}'lskanlu tech·ni·kl f.Lllnowe.j, 

O filmach fanłaslyc1nych 
Nowoczesna technika ra­

dzieckiej kinematografii w po 
wiązaniu z bogactwem treś­
wości w zakresie filmu :!'an­
tastycznee:o. Obecnie, reży~er 
Ptuszko kończy pracę nad fil­
mowa przeróbką znanej ludo­
wej legendy pt, „Sad.ko". W 
filmie tym, opracowanym w 
barwach naturalnych, zastoś!"­
wano wszystkie mo~Hwośd 
tec:-hniki tr.ickowej, nakład!!· 
ny.eh zdjęć itp. 

Na ekrany pol.skie WE!l!!zło 

z okiazii łestiwalu kilka fil-

wszechstronnych osiągnię­
ciach kinematografii radziec• 
ki ej. 

ad miasta do tni.asta, od o- Lepsze teksty cyrkowe - po 
sady do osady, w ulewny I to. aby cyrk lepi.ej bawił, le­
deszcz i słoneczni{: spte-,µiej slużyl ludziom pracy. 

kotę wędrują wozy cyrkowe; . 
je t · h · · 1 b t . t Rad.ziecka sztuka cyrkow:i 

s .ie mme1 u Wb ęce1 - 0 jest zdrowa i pelna radości Ż\I 
zule~y. ?d tego 1ak ogaty jest I cia, Cyrki w ZSRR podlegają 
wlascicieL Ak~orom cyrkowym I jednemu kierownictwu arty§­
~ :~ierzętom .1est. zresztą obo: ci cyrkowi $0, pracown'ikami 
Ję czy cyrk 1est bogatv. państwowymi. Państwo do­

oni cierpią nędzę, są najem­
nikami. Na postojach przed 
występami aktorzy robią 

wszystko - karmią zwierzęta., 
czyszczą pomieszczenia, roz­
bijajq namioty, pomagajq w 
gospodarstwie domowym wła§ 
ciciela cyrku. Na arenę w11-
chodzi aktor zmęczony, czę· 

sto głodny. Wiemy, że po­
kaleczony artysta nie otrzy­
muje żadnego odszkodowania 
- idzie na bruk. Pamiętamy 
ite pogardy zawieralq 1lowo 
„cyrkówka",_ 

Do dziś jeszcze tak wygtqda 
cyrk na Zachodzie, taki jest 
!os pracownika kapłtallstycz· 
nego cyrku. 

• • • 
Gdyby§my dzi§ opowiedzieli 

starcza środków 
na ko.~tiumy, re­
kwizyt11. konstruk 
cję aparatów, na 
utrzymanie z~2-
rzqt itd. Inicjaty­
wę twórcztt ttrty­
stów ct1rkowych 
podtrzymują t roz 
w·jają re±yserzy, 
kompozytorzy i 
inżynierowie. 

Mlode ka:dry rei 
dzteclttego cyrku 
wychowuje spe-
cjalna uczelnia 
sztuki cyrkowej, 
stud·Lum centralne 
i gab lnet 11auko-

wo - badawczy. 
Jest to szkoła 

tego typu co szkoły dramaty­
czne czy szkoly filmowe. Wy­
chowują się w niej kadry 
przyszłych arty.$t6w cyrko­
wych, 

W Związku Radzieckim, za 
wód artystki cvrkowej kobieta 
wybiera sobie tak samo jak 
każdy inny zawód tzn. z za­
milowania. Ucz11 siq go tak, 
jak irtn11ch .tcwodót.d w specjai 
nej uczelni. 
~?bieta żdob11l4 poczesne 

mie1.sc;e w c11rku radzieckim: 
pracuge 01'4 twórczo, otoczona 
szacunkiem spoleczeństwa. Po 
nad 20 radżieckich artystek 
cyrkowych otrz11mało zaszczy­
tne nagrody i tytuly za pracę 
na arenie. Cyrk bowiem od· 
gtywci w lżtuce rad;zieckieJ 
ważnił rot4 jako ;eden z naj­
bardziej masowvch ;e; rodza· 
j6w. Radztecka: utuka cyrko• 

I 
śwLed~ p0!9i®daJą kaiktusy ro.mą· 

"" w Ameryce PohldnlO<Wej. Da.!ą 

on3 mać o soblie ewą wo111ią ru1 

odJe&"łość około 1 km, 

Od czasu ttka:tanla '614: „Mtll'lorg• 
sklego" u,płynęło kllkandcle mle· 
.s!ęey a wytrwała praca ra.dziec· 
Jtleh che~lków l techników dała 
nowe, ' wspaniale owoce. Dziś ra­
·dlłeckle wytwórnl·e fllnlowe pro" mów radzieckich, które po­

przekonać 

wielkich i 

o tym jednemu z aktorów ra­
dzieckiego cyrku, roześmial­
by się z niedowierzaniem. 

wa odznacza się wvsoką ideo­
wością spełniając ważne zada· 
nie wychowawcze a swoimi o­
siągnięciami technicznt,•mi 
dawno ;uż prześdgńęła sztukę 
cyrkową w krajach ka:pitttli­
stycznych. (rZ) 

ZS:!ł'lNCIVDZ - 'lSXHOd O<l 

SINVZVIMZOU 

(Dokończenie ze str. 3) 

na ziemi byłoby drobnostką, lecz spróbu3 do­
konać tego tu, na kołyszącym się bez prierwy 
przewodzie! I do tego jeszcze ten przeklęty 
wiatr, który jakby naumyślnie starając się 
przeszkodzić w pracy - usiłuje zepchnąć go 
potężnymi uderzeniami. 

- Nie, nie uda mu się! - cedzi przez zęby 
Piotr. a ręce nie przestają pracować. 

I oto zadanie wykonane! Można już 
wracać. Lecz naraz zaszedł wypadek, 
który wszystko zmienił. Monterowi 

wyśliznęły się z rąk obcążki. Patrzącemu 
z góry wydaje się, iż instrument opada nie­
zwykle wolno. Mimowolnie odprowadza go 
monter oczyma. Po raz pierwszy od czasu, 
gdy pozostawił za sobą stalowe przęsfa ma­
sztu - Piotr ujrzał pod sobą wyrażnie żół­
tawą, pomai:szczoną falami rzekę, przez którą 
przeświecały miejscami piaszczyste mielizny. 
Gdzieś w dole krążyły czajki. Wznoszą się 
i opadają perłowe fale ozdobione grzywami 
,piany. Maleńki, przypominający pudełko od 
zapałek - kuter na którym monter rozpo­
.znaje inżyniera i majstra, kręci sdę w dole. 
Piotr widzi nawet, że Zacharycz złożył ręcę 
w tubę - na pewno coś krzyczy. A obok, hu­
cząc pod uderzeniami wiatru, kołyszą się 
przewody i liny. Patrząc na nie, monter zno­
wu, tak jak tam na maszcie, każdym fibrem 
wilgotnego od potu ciała wyczuwa ogromną 
wysokość, chwiejność bujających lin i złą siłę 
podmuchów. 

Zawrót głowy przyszedł jakoś nagle. Ręce 
trzymające przewód nieprzyjemnie zaddały. 
Wszystko wokół jakby się rozpływało. Powoli 
tracąc równowagę, Piotr niepohamowanie 
zwala się z chwiejnego swego stanowiska w 
otchłań żółtej, wzburzonej rzeki. 

- A-a-ach! - nieokreślony ten krzyk wy­
rwał się z ust majstra, który leżąc na rufie 
statku patrzył w górę. Krzyk zerwał się rów­
nież wśród monterów i pasażerów promu, 
idącego już z budowy w powrotny rejs •. 

4Dz1'E:NN1K ŁonzKI n:21G-<2so2> 

dukują filmy barwne o Jeszcze I zwalają naocznie 
wytszeJ Jaikości teehn!<iznej I ar· 
tysty~znej. Uezonym radzieeklm si~ O dalgzych Cyrk radziecki - to zupet-

I Pietia 
Piotr zerwał się z przewodu, lecz Po nie­

uchwytnym dla oka ułamku sekundy zawisł 
na linie monterskiej, do której był przymoco­
wany pasem. Towarzysze jego rzucili się w 
kierunku masztu, próbując wdrapać się na 
wierzch. Kuter krąży po wodzie w miejscu, 
nc.d którym na przeszło stumetrowej wy­
sokości wisi bezradnie, kołysany wiatrem 
człowiek, Z przegryzionej pod Wpływem 
wzburzen.ia wargi inżyniera, sączy się krew 
spływając wolno po podbródku. Przyłożywszy 
znowu ręce do ust, majster krzyknął ze 
wszystkich sił: 

- Piotr, Piotr!... Nie buja' się, wiś sPokoJ• 
nie-e-e! Odpoczywaj, Piotr, odpoczywaj, zbie­
raj siły-y-y! Siły zbieraj! 

Na moment majster bezsilnie opuszcza ręce 
i roztargnionym wzrokiem spogląda na inży­
niera. 

- Nie słyszy: wiatr, fala ..• Nie trzesrez tym 
motorem, potępiona duszo, zgaś ten swój par­
szywy prymus! 

I znowu złożywszy ręce przy ustach krzy­
czy. Zacharycz aż do ochrypnięcia, mimo, iż 
z wysiłku, zaczynają mu latać przed oczyma 
czerwone kręgi, a przez ciało przechodzi 
drżenie: 

- Piotruś, wiś wi-i-i-śl Zbierzesz siły! Roz­
huśtaj się! Zaczep ~ię nogami o przewód, Pio­
truś! - I nagle, zwracając się do inżyniera, 
zupełnie już zerwanym głosem wykrzyknął: 
- Usłyszał! 

Piotr Sinicyn niczego jednak nie słyszał. 

O trząsnąws•zy się po upadku zrózumiał, 
że lina ochronna, do której nieraz przy 
pracy odnosił się z lekceważeniem, na 

razie uratowała mu życie. świaQ.omość 
tego, iż nie zagraża już niebezpieczeństwo 
bezpośredniego upadku, umożliwiła mu za­
stanowienie sii;: nad sytuacją. 

tal{ ze ... 
Niemożliwe, aby nie było wyjścia! Nieśpo­

sób wisieć tak nad rzeką - chociażby na naj­
bardziej wytrzymałej linie! Dobrnął przecież, 
zadanie wykonał, defe]l;:t usunięty i można 
puścić prąd. Budowa otrzyma energię! 

Zrozumiał, iż nie zawiódł pokladanych w 
nim nadziei i myśl o tym oprzytomniła ~o 
zupełnie. Lecz cóż począć? Jeśli nadal będzie 
tak wisiał - tatn na brzegu, bez względu na 
wszystko, zacz;ną opuszczać przewód. Praca 
to kolosalna a co najważniejsze, nieprędko 
będzie mo:m'a wznieść go potem. Zawieszanie 
przewodu trwa bowiem długo. Wii:c cóż, co 
czynić? 

Nie, nie słyszał, co krzyczał mu z kutra 
majster Zacharow, którego słowa unoszone 
wiatrem nie docierały do Piotra. Lecz nie na 
próżno cieszył się majster sławą dobrego na­
uczyciela. Sinicyn wiedział sam, jak ma po­
stąpić. 

Na kilka męczących minut za~tygł w bezru­
chu. Wisiał spokojnie nad otchłanią, oczywi­
ście, jeśli w jego położeniu może być w ogó­
le mowa o spokoju. Gromadził siły. Odpo­
cząwszy, zaczął ror,huśtywać się na linie. Oto 
noga jego dotknęła przewodu. Jeszcze, jesz­
cze„. Och, jak kręci się w głowie! Jeszcze 
trochę ... Obok niewyraźnie zamigotał dr\.lt -
monter napina mięśnie, kurczy się i rozprę­
żywszy ciało, zaczepia się nogami o przewód. 

Teraz przestał już być igraszką wiatru -
może świadomie kierować ruchami. Wisząc 
głową w dół, odpoczywa jeszcze kilk!ł minut. 
Już si~ nie boi - wierzy w swoje siły. Nie 
będzie potrzeby opuszczania przewodu!. .. 
Unosząc korpus przy pomocy rąk, zgrabnie 
wspinaj::icych się po linie ochronnej, do-::iera 
do drutu. Gwałtowne szarpnięcie - i oto 
.1nowu znajduje &ie na nim. 

Wytchnąwszy zaś - dostatecznie wypo. 
częty - !!"Uszył w drogę Powrotną. Obserwu­
jący go z dołu diziwią się szybk<1ści, z jaką po 
konuje teraz odległość dzielącą go od masztu. 
~emu zaś, na odwrót, każdy ruch wydaje ei'ł 
Jeszcze męcząco długim, a każde posunięcie 
- małym zwyci~stwem. Piotr żmączył si~ 
bardzo.. Ruchy Jego są już niekiedy jakby 
mechaniczne - dąży jednak wytrwale do 
celu. Wola, wiara w wła'8ne siły - wystawio­
ne tak niedawno na próbę prowadzą go nie­
omylnie.' Nareszcie ręka natrafia na metal 
Maszt!!! Zagłuszone dotychczas uczucie zmę­
czenia wybucha ze zdwojoną siłą, lecz rozpie­
rające piersi uczucie radości jest silniejsze! 

Po:wo.detl_l tej _rad:>ści. j~st nie tylko wy­
m.knu~c1e się śm1erc1, me1 Jest to tlczucie du­
żo silniejsze, radość spowodowana świadomo­
ścią w:oorowo spełnionego obowiązku pnd­
świadom~ ~yczucie faktu, że oto on, ~to3ty 
monter s1ec1 górnej dał swym czynem wkład 
do urzeczywistnienia wielkich planów swoje­
go narodu. 

„I moja kopf.ejka nie !!Zc>zerbata• - my­
śli zadowolony, schodząc wolho z muztu. -
Teraz i ja też mam udział w budowli komu­
nizmu". 

Piotra Sinicyna stojącego już na ziemi ob­
stąpili weseli towarzysze, uradowany inży­
nier i majster, patrzący na niego nie ze zwy­
kłą sobie pobłażliwością, lecz z uszanowa­
niem. Słychać zewsząd padające słowa Po­
chwały i uznania, lecz Piotr nie zwierza aię 
z ogarniających go światłych myśli i tylko 
ochrypłym, z trudem przez gardło przechodzą­
cym głosem mówi: 

- Pić, pić! Z1:nnej wody bym chciał... Daj­
cie się napić! 

*l Przyslow!e r~yj!lkle, ustó!!.OWAne tu, by W"J'• 
kazać, Iż czyn Piotra miat równ!et zna<:unie ~ 
budowli kotnun1urtu (przyp. re<l.). 



Borys Jefimow 
. 

rysu1e 
wrogów krytyki. 

Z „Krokodylll" 

ROZ­
RYW-

Kl 
umysłowe 

Pan Kowalski urzędował w 
swoim pokoju, rejestrował pa­
pierki I troskliwą ręką ukła­
dał archiwum. W stołówce 
zwykł jadać. kiedy już wszys­
cy byli po obiedzie. O sporcie 
dowiedział się kiedyś z wiel­
kim zdziwieniem czytając na­
desłany okólnik, spokój był 
dla niego rzeczą świętą. Czę­
sto proszono go, aby brał 
żywszy udział w życiu zakła­
du, ale w takich wypadkach 

zawsze znajdował jakieś wy­
tłumaczenie. 

rnencie wpadł na scenę usta­
wioną w rogu świetlicy i za­
ćzął mówić: 

po4 redakcja R. Miałkow5klego 

1. WYCINANKA 

- Już Ja was oducw;ę kryty_ 
ki. Zostaniecie zwolnieni na 
własne życzenie. 

- Towarzysze, jeśli mnie 
krytykujecie, to parnlętajcle, 
ie krytykujecie tym samym 
kierownictwo naszej centrall„. 
Ja nic nie robię bez ich zgody. 

- Niektórzy towarzysze po­
n1szyll braki w mojcJ pracy. 
Uważam za zbyteczne zajmo­
wanie się tymi niesłusznymi 
zarzutami i dlatego przecho­
d:eę do następnego punktu.„ 

- Towarzysze Pictrow 
Marcew wydają się zap0mi­
na.ć, że jestem od nich dużo 
starszy, że oni siedzieli Jeszc!e 
na ławie szkolnej, kiedy Ja 
piastowa.Iem już ten urząd 
rowioniście się Wst~·dzió to: 
warzyszc.~ 

Jednego dnia nie udało się 
jednak. Któraś z grup zakła­
dowych poprosiła go, aby na 
następnym zebraniu opowie­
dział o swojej pracy. Przez 
następne dni Kowalski chodził 
jak ścięty z nóg. Spacerując 
nerwowym krokiem przygoto­
wywał swoją mowę. Wreszcie 
nadszedł tE'n nzień. Drżąc ze 
wzruszenie w ostatnim mo-. 

Wspaniałomyślny generał 
Podczas ćwiczeń lotnictwri 

brytyjskiego nad zachodnimi 
Niem.cami przeciqgnęly eska­
dry samolotów niszcząc bom­
bami napalmowymi, atomowy­
mi i gazami trującymi pola ti­
prawne. Pewien „alnik, którv 
poniósl w czasie tych nalotów 
poważne straty w zbiorach i 
bydle, zwróc' l się ze skargą 
do komendanta brytyjskiego 
Sir Johna Hadr inga. 

- A co zrobiliście z resztka­
mi s'.()atoMgo bydla? - spytal 
['eneral. 

- Niewiele tego zostalo, re­
sztki, może kilka funtów żona 
ugotowała - odparł wieśniak. 

Moskiewskie 
rendez-vous 

Ona: Długo czekasz jut na 
mnie? 

On: No, w tym czasie wy­
budowano dwa piętra tego 
domu. 

Ona: Bardzo się cieszę, że 
nie potrzebowałeś dtugo na 
mnie czekać. 

Kto szybszy 
Nasze kuty - opowiada 

syn kołchoźnika - składają 
codziennie jajko. 

- To jeszcze nic - ćdpo­
wlada na to syn stalingl'adz­
kiego architekta ~ mój ojciec 
kładzie każdego dnia 1 kamień 
węgielny. 

- Eee, hm, hm ... Koleżanki 
i koledzy .„ Praca w archiwum 
jest jedną z najbardziej skom­
plikowanych w naszet insty­
tucji... Hm.„ Akta muszą być 
zawsze starannie odłożone, nie 
można żapominać też o ich od­
kurzan iu„. Hm„. 

Je<lna salwa śmiechu za dru 
gą ptzygluszaly słowa mówcy. 
Kowalski, który nigdy jeszcze 

Wypełnione 11-
ti!ram i figury na 
lezy wyc;ąć i zło 

zyć z nich "Pro­
stokat . abv moż­
na byto rzę'dam.i 
poziomymi odicz,, 
ta'Ć rozwiąz-'!.·n : e , 
sktad>.jące się z 
2 zdań. 

z. PRZESTA WIANKA 

1. A C T N R Y 
2. A C H O P W 
3. D L O S Y Ż 
4. A K N O S T 

W kaa:dym poziomym rzędzie 

dotychczas publicznie nie prze .należy litery tak poprzes tawiać, 
mawiał, pomyślał sobie, że by powstał odpowiedni sześdoli­
jedn.ak śmiech jako objaw .terowy rteezdwnik. Odczytane o-

bok sieb ie litery tr2ecie i c1warte 
uznania nie jest rzeczą .utworzonych rzeczowników dadzą 
dość zwyklą. Z trudem prze- tytuł g~ośneJ powieści W rozw<a 
dzierał się Kowalski przez •.zaniu prosimy podać nazwi&k'O 

d l k
. o<lLttora tej powieścL 

a szy ciąg swej mowy, a ·ie- ze. prawi dłowe rozwiązan ie obu 
dy schodził ze sceny, pot gęsto ,powyiszych zadań przeznaczamy 
zrosił mu czoło. Opuśzczając do rozlosowania 3 nagrody książ­
scenę zdążył jeszcze usłyszeć ,.kowe, a e-o na.1mniej jednego -

J
'ak J. eden z mlodszyih kole- .'I dalsze nagrody pocieszehia (rów c: 1 .nież książki). Rozwiązania nadsy-
gów tająwszy jego miejsce .łać prosimy w terminie tve;odnio­
zwl'ócił się do publiczności. · wym pod adresem: IUdakcla 

- Mój kochany - rzekl o­
burzony generał. Dokonałes 
więc kradzieży zdobyczy an­
gie ts kich. Ale ja cię nie uka­
rzę tvm razem. Czy to nie jest 
dowodem naszej wspanialo­
mt1śhiości? 

„Dzleńnlka Lódi!!lllei;o" - Ló-dt. 

B k k ł , - A teraz drodzy koledzy Ph1tTkowska 98, z do-phklem nt1 
ta WY ~zta c;entCl przechodzitny do następnego .kopercl-e „Rozryw1<1 umysłowe". 

Jak mało narody ZSRR ma• numeru naszego programu pt. 
W 

· · dl " ROZWIĄZANil!l ZADAl'ł 
ją wiadomości tłumaczył „ krzywym zwiercia e ··· z dnia 2 1Lsto.pada br. 

Agent FBI do obywatela a- zbiegły w 1917 r. do Nowego Kowalski zemdlał. Niechcą~ 1. Konikówka: Władza ludu to 
Ni~ wiele trzeba 

tnerykańskiego, Jorku zwolennik cara Miko- cy odegrał najlepszy numer ,gwarancja ha.szel wspaniałej nrzv 
łaja - wynika z następujące- przedstawienia. Od tego czasu szloścl. 2. 1trzyH1wka. Poziomo: 

- Co pan sądzi o wojnie w go fal'tu·. Przed 35_cioma la- można go było spotkać na l. Rozewie. 2. Granica. 3. Dwo-. ' rzec. Pionowo. 1. Poprawa. 2. Bed-
Kotei? ty olbrzymia część narodu ro- wszystkich zebraniach zakla- narz. 3 Pieczeń. 

-.. Myślę, ie„. syjskiego nie wiedziała co to I dowych. Oczywi~cie, aby po- Za prawidłowe ro.:wląunle obu 
jest alfabet. Dzisiaj w całym kazać kolegom, ze wtedy do- powytn:vch uAań nagtod:v k~lat.-

' wi d ł t t kowe wylosowali< 1. JarzPbowslcl 
- Starczy. Jest pan zaaresz-1 Związku Radzieckim nie wia- kładn'e e zia , że o wszys - Andrzej, Łódź, Fabryczna 3; 

towany. domo, co to jest analfabetyzm. ko było żartem. .2. Swiderski Edmund, Łódź. Abra-

Sergiusz Michałkow 

Przygoda 
w polarnym lesie 

Wśród śniegów polarnych stal domek drewnianl), 
Vo z betek v.otężnych ciosane mial ściany. 
W nim żyli myśtiwi pólnocl! samotni -
A z nimi byl szczeniak - lobuziak i psotnik. 

Raz, jeden z mieszkańców - a bylo przedwiośnie, 
N a dworze słonecznie bezwietrznie i mroźnie -
W niedzielny poranek wziął narty i fuzję, 
Powiedzial do psiaka: "Siedź w domu, lobuzie!

1
' 

Lrzwi przymknąl za sobą, pochyltl się w biegu -
I wkrótce ślad tytko pozostltl na śniegu„. 
Lecz ' szczeniak niesforny za drzwi się wymyka 
Po ście.ke, do lasu - i szukaj tu smyka! ... 

A w k?tiei niedźwiadek - puszysta kuleczka 
z mamusią kudłatą iV ją.skin! zamieszkał. 
Mamusia dzlś poszla: polować do lasu, 
A s11nek mial w domu pozostać tymczltsem. 
L,ecz miś nie posluchat mamusi zakazu -
I wkrótce się wymknął nu spacer do lasu. 

Po §niegu kudlatu niedźwiadek się ta.·zy, 
Futerko ma w śniegu i nosek, i oczy. 
Aż nagle„. na ścieżce niemane mu zwierzę! 
Ce robić? Uciekać? Czy z wtogtem się tmierZ.JĆ? 

Lecz piesek mial wyglqd zupelnie laskawy 
I zwady nie szukal, a pragnąt zabawy. 
I oto, ju.ż m;ś ze szczeniakiem swawoli: 
Boryka się, goni„. „Aj, nie gryź! To boW" 

Tarzają się w śniegu, i warczą, i sapią, 
Pada.ja,, znów wstają, za bary się tapią ..• 

A taki byl szum, że zbudzily się to ko'ń.cu 
Dwa plly, kolo chaty drzemiące na slońcu. 
f'rzez chwilę śluchaly dziwnego hałasu -
Aż tt.agte ze szczekiem skoczyly do tasu. 

Szczekanie się zbliża: to psy 6ą na szlaku.! 
- żegnaj, niedźwiadku! 
- Bywaj, szczeniaku! 
Co robtć? Gdzie skryć się? Niedźwiadek tteielła -
Zmęczony, zziajany - a droga daleka. 
A p~y coraz btiżej. Niedźwiadlw chca, schwytać. 
Za c:'ttllitę dogonią, rozszarpią - ł kwita! 

Wtem - skala. I sosn·a n11 szczycie je; rofoie. 
- Ech! Bylo nie bylo - spróbuję na śośnie! -
Na skalę się wdrapać misiowi udalo. 
Zaledwie się wdrapał - a psy tuż pod skalą! 
I trzęsie się w strachu maleńki niedźwiadek: 
Psy tylko czekają na jego upadek! 
Tym.czas.em, myśliwy przez las z potowa1'titt 
Pcwracał do domku na leśnej polanie. 
Wtem, słyszy z daleka szczekanie zajadle: 
- Na pewno, psy zwierza dzikiego dopadljJ! 

Więc kroku przyśpieszyl, na glos się kte1•uje -
1'ak człowiek przed psami niedźwiedzia ratu4e. 
Psy kijem odpędzą, warczttce zawzięcie, 
z niedźwiadka się u.śmial - i... zrobił mu zdjęcie! 
A zdjęcie wypadlo, naprawdę, wspaniale: 
Niedźwiadek na sośnie a sosna na śkale! 

• • 
Opowieść tę, Synku, o leśnvch z~vierzętach 

Dla Ciebie z północy przywiozłem. 
Pamiętaj, 

Yto starszych nie słucha, kto psoci, zbytkuje -
Ten sam nieraz płacze i gorzko żaluje. 

:!'łuri'lacZY! JERZY TICHOMIROW 

tnb'Ws.'ki ego 1; 3. Królówna Urs.tua 
ia , szc:iecii:i, Emilu Plater 5 m . li. 

Nagrody pocie,;zen ia (ksi11żki) 
wylo•sowall: J. Bauer Jan, Andrz,.._ 
ja Struga 27a; 2. Fil ipó\\'icz Al1a 
cja, Lódź 12, Starorudzka 74. 

SZACHY 
Partia wto~ka dąg dalszy 
II. 
l. e4, e5, 2. Sf3, ScB. 3. Gc4, Ges, 

4. c3, Sf6. 5. d4, exd4, 6. cxd4, 
Gb4+ , 7. Sc3, sxe4, 3. o-o, Gxc3 
(rówhleż dobre sxc3), 9. bxc3, d51 
naromiast po 9.„. Gxc3 uzysku;ą 
białe silny atak p 0 Ga3 lub Hb3 
i wieży brać nie wolno (9. d5!). 
Jeżell 9. bxc3 to c-z:arne uzyskuj' 
przewttgę po 9.„ d5! (9 . .. Gf6!) naj 
lepsza obrona, po innych posu· 
nięciach białe uzysku!~ co naj­
mnle.1 rekomTOertsatę u zaofiaro­
wanego piona). 1 o. Wel, Se7. H. 
Wxe4. d6 (po 11„. o~ najlepsze 
12. d6!) . 12. Gg5. Gxg5. 13. Sxl?5, 
0-0. 14. Sxh7! Kxb7. 15. Hh5+, 
Kga. li. Wh4, f5! z osti;ą grą t 
równymi szansa.mi. 

llI. 
1. e4, e5, 2. Sf3, Sc&. 3. Gc4, 

G"5. 4. Sc3 (białe wstrzymuj:i s i ę 
od rozpoczęcia ataku rozwija'ac 
wpierw sWOJe f iE(ur:vl 4... SfR. 
5. d3, d6. 6. Gg5 (Po O-O nast11.p'.!o 
by Gg4! 7 h!, h5l z atakiem u 
c1.arnychl. 6„. h6 (dobre: Sa5 na­
tomiast po Gg4 czarne muszą si ~ 
baroz·o doktadnle bronit, żebv wv 
równać oozycję) 7. Gxf6, Hxft., 
8. Sd5. J'l'c!6 9. c3, Se7. 1'°. b4. Gh6. 
lt. Sxb6, axb6. 12 .. d4, exd4. H. 
Sxd4. o-o. 14 . O~ z n ieco swobod­
n ; „<.zą grą białych. 

IV 
1. e4. e!i. 2. Sf3 , Sc6. 3. Gc4. Gcll. 

4. c3, He7. 5, d4, Gb6 (po exd4), 
6. O-O! dxc3. 7. Sxc3 l b lale ucy• 
sldwały duży atak za zaofiarowa­
nego p 'ona 16. O-O) ciekawe rów­
nież 6. d5, z późn i ejsza o•iarą p io 
nl! na d6 (6„. d6). 7 a4, a6 . 8. h~, 
Sf6. 9 Wel. O~. 16. b4 (~>ebsze 10. 
G<!5. h6!) IO.„ h6. 11. Ga3, Sd7. 
12. b5 . Sd8. 13. Sbd.2 , Hf6 i b iałe 
mają nieco lepszą grę i po prze­
prowadzeniu konia z d2 przez fl 
I e3 tlo ataku na skrzydle króle\v• 
skim mogą uzyska ć przewagę. 

MISTRZOSTWA DRUŻYNOWE 
LODZI 

W pierwszej rundzie t inalów 
drużynowych mistrzo•tw LO<izl, 
AZS pokonał Spójni ę 5'k-1'1• (jed 
na partia odłożona w pozycji re­
misowej). CZPB Z'.'emlsowal ze 
Stalą ł-4. Dzisiaj g1ają GWKS -
Włókniarz na Łąkowej 21 , CZPB 
- Kolejarz na P i;,trkowskle j 51, 
Ogniwo - AZS na Zaką tnej 82, 
Spójnia - Stal na Północnej 36. 
Najciekawiej zapowl adają się me 
cze GWKS - Włókn ; arz i Ognt­
wo - AZS. 

Tito n ii 

Jaka Jest pana na.rc>dowoM. 
inr Tito? 

- Z urodzenia uważam się l!a. 
JugDsłowianina, natomiast z racji 
pe~niónej funkcji agenta USA za. 
Amerykanlną. 

- Jeszcze ja was z Zarządu 
Okręgoweg<J dostanę w swoje 
ręce. Ach wy pieczeniarze, 
przeklęci <lonosicble. Jeszcze 
wu kiedyś w proch zetr~ DZIENNIK ŁODZKI nr 216 (Z592) 5 



Szkolne 
audycje muzyczne 

Łodzi 

To karz ... Regina i frezer ... Marysia Pomocy w }{łopotach 
udziela poradn~a Ligi Ko~:eł 

w 
wojewód~łwie 

o Dziewczęta 
Bezpłatne 

w nowych zawodach 
o 

Stooownie do polecenia 
nauczan~e, 

i wyżywienie 
mieszkanie 

Min isterstwa Oświaty Pań­
stwowa Organizacja Imprez 
Artystycznych „Artes" zorga­
nizowała dla szkół woje­
wództwa łódzkiego audycje 
muzyczne. Plan akcji przewi­
duje trzyletni program audy­
cji. W bieżącym roku szkol­
nym prowadzi się już trzy­
stopniowy program, a mia­
nowicie: I stopnia dla szkół 
nowych, przystępujących do 
akcj i, II stopnia dla szkół, 
które w roku ubiegłym prze­
słuchały I <>topień programu 
oraz III stopnia dl.a szkół, 

które w roku szkolnym 
1951-52 przesłuchały II sto-

o Jak władza ludowa troszczy sit 
o m~odzież 

Przybyły z różnych stron Po Iski akurat pół roku temu do 
ŁOdzi na kurs przysposobienia zawodowego. Przybyły prze­
ważnie ze wsi. Nickt6re z nich miały ukończone 7 klas, a nie­
które i mniej. Zamieszkały w Domu Szkolnym przy ul. Dą. 
browskiego 40a - stały się uczennicami kursu, który miał 
im dać ciekawy, dający ogromne możliwości zawód. 

pień programu. 
Audycje zorganizowane są 

przede wszystkim w szkołach 
o charakterze pedagogicznym, 
w celu umuzykalnienia kadr 
pnyszłych pedagogów, a na-
1Stępnie w szkołach w mniej­
s~ych miastach i osiedlach, w 
których życie kulturalne jest 

Rozpoczęło się życie inter- 1 

natowe. Czyste, białe sypialnie, 
w których było po 5 łóżek, wła 
sna szafka na odzież, całkowi­
te wyżywienie i do tego na 
czas szkolenia cała wyprawa: 
bielizna, ubranie robocze, u­
branie codzienne, w które prze 
bierały się powracając z nauki 
i wreszcie ubranie odświętne, 
składające się z ładnej białej 
bluzeczki i granatowej spódni­
czki. 

Kursy były następujące: to-
mniej ożywione. Jrnrskl, frezerski, ślusarski, eli:k 

Prawdopodobnie od nowego tromonterski i dla ślusarzy 
roku audycje te, dotychczas narzędziowych. 
prowadzone tylko w woje- Dnia 14 listopada br. o godz. 
wództwie łódzkim, zorganizo-
wane będą również w szko- 18 po południu odbyło się uro-
łach łócl.2.kich. Sprawa ta jest czyste wręczenie dyplomó·,11/ 

d · t a ad Ar•~~u" słuchaczkom kursu. Jednocze-
p rze m ;o em n r „ "'-"" · . t t t ł t w d . 1 o· · t (t) sn1e o war a zos· a a wys awa 
:ot Y z.:a em swia y. j prac uczennic: Sruby; ~ątomie 

Regina Iiubacka 

Dziś sklepy 
PSS - Zachód 

rze, precyzyJne częsci zegar­
ków - to wszystko wykonane 
z doskonałą precyzją i staran­
nie przez ręce tych dziewcząt, 
które pół roku temu przybyły 
ze wsi, nie mając jeszcze ża­
dnego zawodu. Dziś mają go i 
wykonywać go będą z zapa­
łem. Wiele z nich ma zamiar 
kształcić się dale.i. Wiele z nich 
pójdzie do technikum. 

nią zaopiekowali się partyzan­
ci radzi eccy. 

otwarte 
Dzis oraz w niedzielę dnia 

30 bm. sklepy PSS Łódż - Za­
chód otwarte będą w godzi­
nach od 9 do 18. Personel 
tych sklepów bowiem posta­
nowił w ten sposób uczcić 35 
rocznicę Rewolucji Paździer­
nikowej . 

Wychowała ją Ludowa Oj­
czyzna i oto teraz Regina u­
kończyła kurs jako tokarz z 
bardzo dobrym wynikiem. Jest 
ponadto przewodniczącą sa­
morządu szkolnego. 

Wśród tych, które kończą, 
jest Regina Kubacka. Ma lat 
19. Rodzice jej zostali zamor­
dowani przez hitlerowców, a 

Na ,,białe szaleństwo'' 
w okolice Łodzi 

Dla użyc:la przyjemności ja- Mianowicie łódzki oddział 
zdy na nartach nie koniecznie PTTK przy ul. Piotrkowskiej 
trzeba jechać do Zakopanego 70 otwiera w tym sezonie wy­
czy Szklarskiej Poręby. Łódz- pożycza.Inię sprzętu narciarskie 
kie tereny podmiejskie w o- go, Każdy amator tego sportu 
kresie obfitych opadów śn.ież- będzie mógł w tej wypożY­
nych z powodzeniem nadają czalni otrzymać za niewysoką 
się do uprawiania tego przyje- opłatą nar,y, buty i strój nar. 
mnego sportu. ciarski, a potem tramwajem 

Do spopularyzowania lokal- czy pociągiem pojechać na 
nego narciarstwa przyczyni się „białe szaleństwo". Wypo­
niewątpliwie akcja zapoczątko życzalnia rozpocznie dzialal­
wana przE'z PTTK w Łodzi. I ność od początku grudnia. (j) Eulalia Bojkowska 

NIEDZIELA 
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WAŻNE TELEFONY 

Pogot Ratunkowe 254-44 
Straż Pożarna 8 
Kom. M le1ska MO 253-60 
Mie j ski Ośr. Infor. 159-15 

16.11. (nied>Jiela): 

A. S nr 13 CObr Ste11n­
gradu 15) A s nr 49 rPa 
b ian!cka 2i8) A . s. nr 16 
(Jaracza 32) A. S . nr 19 
(J' . Stalin~ 50), A. s. 
nr 17 (Wroblewsklego 54) 
A. s nr ~~ Kopernika 26) 
A S nr 50 CP1otrkowska 
67). A s nr 53 CPI. Koś­
c lelny 8> 

17.11. (pooiedzlalek): 

A S nr l <Pabtanlcka 
56). A S nr Il (Piotrkow­
ska 127). A S nr 12 (Prze 
jazd 59\ A S nr 43 rzie· 
!ona 28>. A s nr 14 
(Wschodnta 54). A S nr 
36 !Limanowsk iego 37) 

A S nr 41 !Al. Kościu­
szki 48) dyżuruje co· 
dz iennie. 

SOWY (W1ęckowsk1ego i5) 
g. 19 „Niezapomniany 
rok 1919". - bilety sprze 
dane. 

PIJ W,..7.F.CRSV CObr Sta 
J:ngr adu) g. ll „z iSl<Ty 
rozgrzeje płomień" -
przedst. zamk.; g. 19 
„Mo.-adność pa111l Dul­
skiej". 
i7.ll nieczynny. 

d\I S1' . . JA1<A L.A (Ja· 
racza 21-29) g. 16 i ie 
„Grze·ch"; 17.11, g. 19 
„Rewizor", 

.\1 'Ł" l'l' ' 'l"'t1tta nr J) 

g, i9.l5 „Dc>mek trzech 
. „ 1.a1·• 

i7.ll nieczynny. 

.\IU.l\'CZSY (Piotrkow-
ska 243) g 19 i5 ,,Słom· 
kowy kaprhn:;z0 , 

17.11 nieczynny. 
„PINO'<IO" (KC>pPTn ika 

16) g. 12 l 17 „Pieśń San-­
miko"; 17.11. nieczynny. 

ŻYDOWSKI (Więckow-
s•k lego 15) g. 19.30 
„200.000"; i7.U nieczyn­
ny. 

BAf.TYii iN~r•.JtOW1"'ZA 201 
„Dwaj fol111le<rze" dod. 
Sport ra•dzie-cki" 5-52 
g. 14. 16, 18, 20, dozw. 
od l~t i2 , poranki 9.30, 
11.30; 17.11. g. 14, 16, i8 , 
20„ 

t>u i NIA (Przejazd nr 2) 
· DYŻUR P0t.OZNIC7.0- .. F.,,•t1wa1 Filmów Do· 

GINEKOLOGICZNY kumPntalnyeh: „Radz'r 
ckl Kazaebstan", PKF 

Dziś dyżuruj e całą do- 46-52. g 14. 17. 18, 19. 
bę sz,pi t al im. dr H. dozwolone od lat 7. 17.11 
Wolff - ul. Łagiewnicka „Rc>syjskle światło". -
34 ; i7.ll . szpital im. M. „Cofka marvnana". ~ 
Cur i c-S l<łodowsk'e .i - ul. 20 d"zw od lat 10 Pro· 

curi e-SklodowskieJ 15. !t"am dla na .\mlodszych: 

TDZIENNili' LODZKI nr 276 (2592) , 

„t.;zarodz1cJsJ,a młynek" 
„7 czarodziejski~h piat· 
ków". „OdwlPrhlnv • " 
mos.klew•kim '7.00", g . 
l'l, 12, 13, 1~. 16. 

Mt.OIJA GWAHl>IA dla 
młodzieży - (Z ielona 2) 
.,Orzeł Kaukazu" I ser 
17.111. - n ser. g. 14, 16, 
18, 20 , dozw. od lat i2 , 
poranki g. 10, 12; 17.Jl 
g. 14, Hi, i8, 2(). 

l\.IUZA (Pabianicka 173) 
t•Orzeł Kaukazu", 11 ser . 
~ I~ 18 20 Cl •"lZW nd 
·lat 12, por. g. 14 „Kop­
-ciuszek", dozw. od lat 7; 
17 .11. ,.stepia.n Rn zin", 
g. 16, 18, 2-0, dozw. od 
lat rn. 

PIONIER (Franciszkań-
ska 31) „Pogr0<m-ca Ata. 
mana", dod. „O puchar 
ZSRR" g. 15, 17. 19, 
dozw. od lat 12; 17.11. 
g. 15, 17, 19, por. g, 11, 
13 „Lc#.na <>P<>wieść" 
dozw. od lat 7. 

POLONIA CPlntrknw•ko 
67) ,Dwaj żo~nlerze" 
dod . ' „Sport radzle-cki 
5-52", godz. 14,30, 16.3Q, 
18.30, 20.30 , dozw. od 
lat ie , [>Or. g . io , 12; 17.11 
g. 14.30, 16.3(), HJ.30, 20.30 

PRZEDWIOSNIE (Żerom­
skiego 74) „Grzeszni-cy 
bez winy". dod „Prze­
gląd sportowy 8-51", g 
16 18 20 '107'V ńd lat 16 

17.11, g. 16, 18, 20. 

l MAJA (dawn. Robot· 
n ·I< K11 1fl ..-:J, •e on 116) -
,.Szalony tothlk", dod 
,,Pomorze Zaehodnie". 

g 15 30 , 17 30. 19 30 . 
dozw. od lat 7, por. g . 
Jl; 17.U. g. 15.3-0, 17.30, 
19.30. 

REKORD (Rzgowslka 2) 
,,Aleksander ~ Newski 0 I 
g, 14, 16, i8 , 20 , dO'lW. 
od lat 12 ; 17.11. p,. 16, 
18, ~ ,por. a. 10, 12 

„Krążo\vinik Wareg" 
dozw. od lat 14. 

ROl\IA (Rzgowska nr 84) 
„Na granicy". dod 
•• Ro :n~ió ,1 form zwłerzat'" 
g . iS.3-0 , 18, 21l, doz w. od 
lat 12, por. g . Il; 17.il. 
g. 16, 18, 20 

SOJUSZ (Nowe Złotno) 
„w dni pokoju", dod 
„ w kraju socjalizmu 
6-51". g 18.30, dozw od 
lat 7, por. g. 11. Progr. 
S'kład. 17.11. „Sekretarz 
Rejikomu", g. 16.30, 
dozw. od lat i2. 

S'I VI.OWY (Klllńskleg« 
i23) „Expre.ss Mos'kwa-
0-cean Spakojny", g. 14, 
Hi, 18, w, ctozw. od lat 
12, por. g. 11. 

SWIT (Baluck! Rynek 1) 
„Dwaj panow1le F.'', g. 
16, 18, 2-0, dozw. od lat 
12, por. g. 11: 17.1~. „We 

soly jarmark", g. 16, 18, 
:W, dozw. od lat 7. 

TATRY (Sienkiewicza 40) 
,,Sekretarz lteJkomuu 
dod „Czy wte~le, te ••• 
5·51" ~ 16 18 20 dn7W 
od lat i2, por. g. 11.30; 
17.JJ. „Zwycięski po­
'Wrót" g. 16, 18, 20, dozw. 
Od lat 12. 

WISŁA (Przejazd nr 3) 
u? 6 wle-c2orem po woj 
m ,e", g, 14. 16, 18. 20, 
dozw. od lat 7, por. g. 
10, 12; i7 .11. g, 14, 16, 18, 
20. 

WŁOKNIARZ (Próchnika 
16) „Wie·J!;iki le<'karz" g. 
J5 ,30 , 18, 2-0.30, dozw. od 
lat 12, por. g. 13; 17.11. 
g, 15.30, 18, 2-0.30 . 

WOLNOSC (Napiórkow-
skiego 16) „Wlej.ski le­
karz" g. 14.30, i7, 19.30, 
dozw. od lat 12. por. g , 
12 ; i7.il. g. 14.30, 17, 
19 .30. 

ZAt:HF,TA (Zgierska 26) 
„Dziew~zyna u źródla". 
dod „Przegląd sporto· 
wy 3-51". g . 16. 18. 20. 
ctozw. od lat 7, por. g. 
ll; 17.11. g. i6, 18, 20. 

Krzywdy, kłopoty, wątpli-! ur~gulowania stosunków ro-
Również z bardzo dobrym wości, pretenEje _ codzienne 

1 

dz:nnych oraz w sprawach 
wynikiem ukończyła ten kurs ludzkie sprawy. Nie zawsz'.! opiekuńczych i bytowych. 
17-letnia Eulalia Bojkowska, łatwe i nie zawsze proste. z Wszystlne porady udzielane 
córka kolejarza. Bojkowska ma tymi sprawami przychodzą ko- są bez.płatnie. 
6-cioro rodzeństwa. Wszyscy b' t d p s ie y . o . o.radni .Prawno- po- Do częstych spraw, załatwia 
się kształcą. Jej najstarszy ł L K b t l 
brat jest geologiem, słllstra ecznei . igi 0 ie ' prz_Y .u · nych przez poradnictwo Li-
kończy medycynę, dwie . sio- Andrzeia .struga 1. . Du.zo 1 ~h gi należy również umieszcza­
stry studiują w Technikum przkyc.hdodz.i.d Co naJ.m.111

1
;i 30 nie dzieci matek pracujących 

M 
te' w az ym nm przyJęc. "'orz.y w żłobkach i przedszkolach 

aszynowym, a ona w l stają też z ·por d ictw · męż · 
chwili jest tokarzem. Ale chce „ . d a n ~ .1 . - Umieszcza się je również w 
być inżynierem i na pewno nimi ~zfu~m, ~ ~ s~rar~ ;11.ą~et się Domach Dziecka na ten o-
zostanie. p em .z1ec a u ·.001e y. . kres, gdy matka ze względu 

. . . • oradma czynna iest dwa na stan zdrowia powinna wy-
Jest ieszcze wsrod konczą- razy w tygodniu - we wtor . 1 · d t · l b 

cych kurs i Marysia Rosada. ki od godz 9 do 11 (poradnie= Je.~ ;~cd o ·t sfnaKor.1~m b .U 
Ma ona. 17 lat i otrzymała na- two społ~~ne) i w czwart'<i. od poisc .o szp1 at' ~z .\KO ~eh 
grodę za największą ilość prze godz. 17 do 20 (poradnlctwo ta moze więc iczyc '~'./:W~c 
czytanych książek. Na miejscu prawne). Udzielane są wska- k~opotach na pomoc igi( )o-
. t d k ł b'bl" t k Ma · · · biet m ies. os ona a i. 10 e a„ a zowk1, informacje i porady z · 
ry.s1a. bardz~ lubi c~y.ta.c. Wy- zakresu prawa cywilnego i 
mlema ulubione ~.s1ązk1: „I?,a- k~rr~ego przez . dyżurujących 
leko. od ~?skwy , ;;Tęcza - pięciu adwokatow, a także w 
Was1le".'sk1eJ , „M.-arta - Orz~- zakresie zagadnień &połecz­
sz.k?.weJ, „J~k hartowała s:ę nych: - wychowawczo-oświa 
stal . Marysia Ro~ada uko.n- towych, związanych ze zdro­
czyła kurs frezerow. - Cie. wiem z wyborem zawodu 
szy się z tego bardzo, że teraz radzi' się również w kwestii Kiedy chce i jak chce •• 
wraca do Poznania i będzie 
pracowała w zakładach im. 
Stalina, w tych samych żakła­
dach, w których pracuje jej 
ojciec. 

Kurs ukończyło w tej chwili 
90 dziewcząt, w tym: 39 ślusa-

14 frezerów, 24 tokarzy i 
elektromonterów. - Tyle 

Książka -
t'wóJ przyjaciel11 

Konkurs 
czytelniczy 
dla młodzieży 

300 tys. harcerzy i dzieci nie 
zorganizowanych brało udział 
w ubiegłym . roku szkolnym w 
konkureie czytelniczym 
„Książka twój przyjaciel" -
organizowanym przez Zarząd 
Główny ZMP. 

Ze względu na dużą ilość 
zgłoszonych w konkursie (oko­
ło 17 tys. dzieci) Łódź w skali 
ogólnopolskiej zajęła pierwsze 

Według rozkładu jazdy po­
ciąg Rzeszów - Gdynia od­
jeżdża z dworca Kaliskiego o 
godz. 5,05. 

W rzeczywistości odjeżdża 
kiedy chce i jak chce. Spóź­
nienia dochodzą do 3 godzin. 
Proporcjonalnie do spóźnień 

pociągu rosną spóźnienia pa­
sażerów dojeżdżających do 
pracy. (J. J.) 

I 
miejsce. 
Że względu na dl1że zainte­

resowanie kon:kursem w uh. 
roku szkolnym, ZG ZMP i Mi­
nisterstwo Oswiaty przy współ 

Mała rzecz, 
a wst·yd 

Pierwsz-0.kl'l -
sistom pale;~ 

dziewcząt zadowolonych i pel 
nych zapału do swej pracy ru­
szyło w świat. A teraz do 30 
grudnia przybywają nowe u­
czennice. Czekaja na nie wol­
ne miejsca, czeJ«a nowy, cie­
kawy zawód. (m) 

Sklep -

udziale Ministerstwa Kultury 
i Sztuki, Instytutu Wydawni­
czego „Nasza Księgarnia" or­
ganizu~e w dniach od 15 listo­
pada do 15 stycznia 1953 roku 
drugi z kolei konkurs pod ha-
słem: „Książka twój przyja­
ciel" mający na celu m. inny­
mi podniesienie znajomoścf ję­
zyka ojczystego wśród dzieci, 
zachęcenie ich do indywidual­
nego i zbiorowego czytania 
wartościowych książek. (korz) 

unikat 

wyb 'tnie po-
magają w li· 
czeniu. Można 
przy ich stoso­
w aniu opano-

mno-

rów-
nież z braku 

korka zatkać palcem otwór 
butelki. Można, ale nie należy. 
Szczególnie wówczas jeżeli w 
butelce znajduje się lekarstwo. 
Dlatego „Reflektorek" ten po­
święcamy CAS (Ccntretli Ap­
tek Społecznych) by jak naj­
s.:ybciej zaopatrzyl,L aµteki w 
korki. 

czyli: jukaś dyrekc.\a 
pow1r1na coś prze<lsięwziqć„. 

Iifgliste 
wyjaśnienia 

Sklep PSS Nr. 679 przy ul. stanie ulokowany między po­
dłogą a sufitem. 

- A dn czego jest magazyn? 
- nasuwa się .pytanie. 

Narutowicza 116 jest swego ro­
dzaju unikatem. Bo: zajmuje 
jeden jedyny lokal o powierz­
chni nie większej niż 20 m. kw. 
Powierzchnię tę z kolei zajmu Otóż na tym polega osobli­
ją półki z towarem, dwa kon- wość tego sklepu. Magazynu 
tuary, stosy worków z artyku- nie ma. Nie było i nie ma i 
łami sypkimi, kartoflami, żadn.~ siła nie może ~m1:1sić dy 
skrzynki z jajami, cebulą, mar- rekcJ1 1:'SS do .załat.w1cma spr~ _ . . . 
chwią itd. itp. Dla klientów wy. m1~szkan.1ow~J ~amotn~~ ~- ~ wiel.e mowiq·~e 
pozostaje nie więcej niż 2 m. lokatorki zaJmuiąceJ pokoJ . i nic me mo-
kwadratowe przestrzeni, kiedy przeznaczony z natury rzeczylwią:-;· Ale ~o rzędu_ .riaJ-
jednak przyjeżdża wóz z towa na magazyn s~le~owy .. ~oka- gors-ych nalezą WYJasmema 
rem, klienci muszą wyjść ze tork.a. ta w k,azde.i. ~hw1l~!g~= wprow~d~aJące w. blqd. 
sklepu, bo „ich" przestrzeń zaj dza się. o~dac pokoJ na . g Aby ;rns ten krotki wyklad 
mu.ie nowy towar, który póź- zyn, Jez~h tylk<? dostanie no- na temat Wyjafoień nie byl 
niej w sposób karkołomny zo. we pomieszczeme. goloslowny, poprzemy go kan 

w takich warunkach nie pra kretnym przyktadem. 
cuje żaden sklep. A trzeba W połowie wrześni.a br. na- . 

Rewia mody 
odzieży 

wziąć pod uwagę, że sklep ten Pisaliśmy 0 remoncie kapi­
zaopatruje o~romną dzielnicę talnym budynku przy ul. 
i trzeba na Jego dobro zapi- Dróżka 25 Remont ten przer­
sać, że nigdy tam nie ma ża<l- wano z niewiadomych powo­

Z j m O We] nych braków. Jest wszystko, a dów po z.a łożeniu nowego 
personel dokonuje niesamowi- dachu (przy czym, rzecz oczy­
tych wysiłków (olimpijska ka- wista uprzednio zerwano 1Sta­
dra gimnastyków nie potrafi- ry). Nowy dach tym się róż­
łaby tego), żeby sprawnie ob- ni od starego, że przeciekcf, 
służyć klientów. Dość powie- podcza.s gdy stary nie prze­
dzieć, że sklep ma dwa dyplo- ciekał. Lokatorzy domu nie 
my uznania za zwycięstwo we mogli jednak złożyć reklama­
współzawodnictwie, w tym je- cji, bowiem po założeniu da­
den za uprzejmą obsługę. chu robotnicy więcej się nie 

Państwowe Przedsiębiorstwo 
Krawiecko-Kuśnierskie orga­
nizu'J'e w dniu 23 bm w sali 
Filharmonii rewię mody. Na 
rewii pokazane będą 42 mode­
le odzieży męskiej, damskiej i 
dziecięcej. Będą to płaszcze, 
garnitury, suknie, kurtki, fu­
tra. W opisanej sytuacji dener- pokazali. 

wują się klienci, męczy się per 24 października RN zawia-
Pokaz urozmaicony będzie sonel sklepu, a dyrekcja PSS domiła na.s oficjalnie, że do 

występami .aktorów łódr.kich ciesząc się, że pracownicy do- dni.a 30 października roboty 
m. in. Bojarskiej, Wilczyńskiej, skonale wypełniają swe obo- remontowe w domu przy ul. 
Jamry, Slaskiego, Waydy. Bi- wiązki, nie pomyśli 0 warun- Dróżka 25 zostaną ostatecz­
lety wcześniej można naby- kach w jakich pracują. Upły- nie zakończone. Tymczasem 
wać w Zakladach Państw. wa już trzeci rok, kiedy wnie- już połowa listopada, a robót 
Prze<:ls. Kraw.-Kuśniersk'ego siono sprawę magazynu i naj- jec:zcze nie wznowiono. 
przy ul. Piotrkowskiej 102, 83, wyższy czas, ażeby dyrekcjaj Łatwo się czytelnikom do-
157, 23, Narutowicza 24 i Bo- poważnie się tym zajic:ła. my$lić, że jest to wyjaśnienie 
jowników Getta 22! J ~t.). z ~ategorii tych ostatnich.. 



40 lat twórczej pracy Tak to wygląda z bliska U nastych przyjaciół 

Z dokumentów 
wielkości 

MARIA DĄBROWSl(A Chcą przesunąć 
i siły Maria Dąbrowska,. cz?łowa lniejsze d~ieło w dot~chcza~o­

piso.rka w naszeJ lltera- wym jeJ dorobku p1sarsk1m, 
turze współczesnej, obchodzi a zarazem - jedną z najzna­
w tym roku jubileusz 40 lat komitszych pozycji we współ-

ej!. Trzy większe fragmenty żelaznq kurtynę 
tej powieści drukowane już . , . 

Globalna produkcja przt· 
mysłowa ZSRR już obecnie 
jest przeszło 2-krotnie wyższa 
niż w r. 1940, a w r. 1955 prze· 
kroczy poziom przedwojenny 
;3-krotnie. 

były w „Odrodzenju" i „Twó~: Organ włookiej akcji kato-I żadny~łl: wątp~1wosc1 •. ~r~.1! 
czości". Pracuje też w ch:Vlh lickiej popierany i f.a\>;."Oryzo- \ włos'k1eJ „akcJ.1. kat-_~ JeJ. 
obecnej nad przyg?t~wam~ml wany przez yv:it.ykan „Quoti- uwazał za w~~sc1we postawić 
do druku pam1ętmkow me- diano" zam1esc1ł w dmu 11 . „kropkę nad i . 

twórczej pracy. czesnej literaturze polskdej. 

Na całość jej pisarskiego W ostatnich latach przed 
dorobku składają się i pozycje wojną wydaje jeszcze Dąbrow­
literackie i prace publicystycz- ska tom nowel „Znaki życia", 
ne. Od wczesnej młodości potem - rzecz o reformie rol 
związana z postępowym ru- nej, „Rozdroże" i wreszcie -
chem spółdz,iekzym i radykał- w roku 1939, niemal w prze­
nym ruchem chłopskim, sku- dedniu wojny kończy dramat 
piającym się wokół redakcji historyczny pt. „Geniusz sie­
„Zarania", tym sprawom da- rocy". Akcja dramatu toczy 
je swoje młodzieńcze pióro. się w połowie XVII wieku, za 

dawno zmarłego Stanisława bm. artykuł, w którym. wy- \ Jak więc przystało na re-: 
Stempowskiego. Pamiętniki te chw.ala pod ,niebiosa poiltykę 1 prezentanta poglądów C<Sl 

(dwa obszerne trimy) wyjdą Waszyngtonu w .sprawie Nie-

1 

Watykan - Wa..sz.yngton :i>is­
wkrótce nakładem O•sol'ineum. miec. mo niby to wpadając n.a no-

W porównaniu z r. 1950 po· 
l::iom produkcji przemysłowej 
wzrośnie w r. 1955 o 70 proc., 
przy czym produkcja środków 
wytwarzania wzrośnie o 80 
proc., a artykułów konsump­
cyjnych 0 65~/,. Przeciętne ro­
czne tempo wzrostu produkcji 
przemysłowej w latach 1951-
55 wyniesie 12 proc., w tym 
tempo wzrostu produkcji środ· 
ków wytwarzania wyniesie 13 
proc., a produkcji dóbr- kon­
sumpcyjnych - 11 proc. Na 
każdy procent wzrostu global· 
nej produkcji w obecnej pię­
ciolatce przypada blisko 2-krot 
nie większa produkcja niż w 
poprzedniej pięciolatce. 

Pierwsze ~e· rozycjt: literac­
kie przypadają na rok 1912. 
Ogłasza kolejno cztery opo­
wiadania: „We Francji . - zie­
mi cudzej", „Pan", „Powrót" 
i „Janek". Ta ostatnia nowela 
(umieszczona później w tomie 
opowiada11 ,„Uśmiech dzieciń­
stwa") zwróciła szczególną u­
wagę krytyków, którzy do­
strzegli w nieJ zapowiedź 
wielkiego talentu. 

czasów Władysława IV, ale na 
tę kanwę pisarka rzutuje wie­
le problemów dotyczących sła 
bości i bezbronności sanacyj­
nej Polski, Polski rządzonej 
przez magnaterię pieniądza. 

Wiadomo, iż po'ityka t.a wy pomysł, przypomina 
W imieniu szerokich rzesz wskrzesza hitleryzm i w opar I ..swym mocodawcom komecz­

czytelniczych składamy zna- ciu 0 potencjał przemysłowo- nosc „przesunięcia. że;a:mej 
komitej pisarce polskiej, Ma- militarny Trizonii oraz ten- kurtyny do.„ gra.nicy pOl­
rii Dąbrowskiej, najser<lpcz- dencje odwetowe rewizjonis- skiej". przy sposobni)śct - s 
niejsze życzenia zdrowia i oso- tów bońskich, zdąż.a do roz- mapy, zamieszczonej obok 
bistej pomyślnośei oraz dalszej pętani.a wojny przeciw całe- artykułu __ dowiadujemy się, 
owocnej pracy, które literatu- mu obozowi pokoju, a wię<: co Quotidiano" uwaia za. 
rz~ polskiej przysporzą nov:e i przeciw Polsce. Taki właś- „gra~icę polską", otóż na ma. 
d.zieła. nace.cho~an~ tą ostros- nie przede w"zystkim a.nty: pie tej (wydanej - sądząc :a. 
c1ą w~dzema . z.i~wisk. społecz- polski charakter polityki ang:elskich napisów - prze-.r; 
nych l. tą wnik.hwośc1~ w ma- spółki waszyngt<m - Bonn naszych brytyjskich i amery-
lo'."~lU człowieka, Jaką po: nie stanowi już dzisiaj dla kańskicb „przyjaciół" gra.nice 
dz1.w1a~~śmy w „Nocach 11 nikogo tajemnicy. Niemiec podano według sta-

Obok głównego nurtu lite­
rackiego przewija się w twór­
czości Dąbrowskiej nurt pu­
blicystyczny - wypowiedzi i 
artykuły, które w sumie uro­
sły do paruset pozycji v;yso­
kiej klasy. 

dmach · Niemniej jednak, aby ab- nu z 1939 r. Wschodnią część 
K. 1\1. soluitnie nikt już nie miał Niemiec wraz z polskimi te-

O rozm!arach produkcji prze 
mysłowej w ZSRR i jej tempie 
rozwojowym świadczy fakt, że 
już w r. 1952 Związek Radziec 
;ki wyprodukuje: 

25 mil. ton surówki, czyli o 'O proc. więcej n.iż w r. 1940. 

35 mil. ton stali, czyli o 90 
proc. więcej niż w r. 1940, 27 
mil ton wyrobów walcow. -
o 100 proc. więcej niż w r. 1940. 

300 mil ton węgla czyli o 80 
proc. więcej n.iż w r. 1940. 

117 mld. kWh energii elek­
trycznej, czyli o 140 proc. wię-
1('.ej n.iż w r. 1940. 

W roku 1917 ukaruje się 
tom opowiadań historycznych 
„Dzień ojczyzny", pisanych na 
zamówienie Stefanii Sempo­
łowskiej, redagującej podów­
czas czasopismo „Z daleka i z 
bliska" (później ~ „Słońce"). 
Na.stępnie tom opowiadań spół 
dzielczych pt. „Gałąź czereśni". 
W 1924 r. wychodzi nowy tom 
opowiadań „Uśmiech dzieciń­
stwa", a w rok później - „Lu­
dzie stamtąd", dzieło dojrzałe­
go talentu, w którym pisarka 
realistycznie kreśli obrazy lu­
dzi i spraw na tle świetnie za­
rysowanego środowiska spo­
łecznego. 

47 mil ton ropy naftowej Tomem „Ludzie stamtąd" 

Radzieckie maszyny 
pomagają w akc1i wykopków 

renami nad Odrą i Nysą okre 
ślono ja.k0 „strefę okupacyj-
Di\"· 

W ten 6pooób po'.sko-
niemieckiej granicy na Odrze 
i Nysie, ani na.si „dobrodzie­
je" z włoskiej „akcji kato­
lickiej" ani amerykańscy . i 
brytyjecy „przyjaciele" me 
raczyli zauważyć. 

czyli o przeszło 50 proc. więcej wchodzi Maria Dąbrowska do 
ltliż w r. 1940. grona najwybitniejszych pisa-

O olbrzymim wzroście poten rzy polskich lat mię<izywojen­
cjału przemysłowego ZSRR i nych. W następnych dwóch la­
jego dynamice świadczy fakt, tach publikuje opowiadania -
że już obecnie przemysł ra- „Przyjaźń" i „Marcin Kozera.". 
dziecki produkuje w ciągu 9 A od 1927 do 193.4 r. Mai;-1a 

Po wojnie kończy Maria 
Dąbrowska drugi z kolei 
utwór dramatyczny, „Stani­
sław i Bogumił". Dokonany 
przez nią wybór i przekład 
„Dziennika Samuela Pepysa" 
(Anglia, druga połowa XVII 
wieku) ukazał się niedawno 
na półkach ks·ięgarskdch, na­
kładem Państw. Instytutu 
Wydawniczego, stając się praw 
dziwym wydarzeniem wydaw­
niczym. W druku jest tom no­
wel znakomitego pisarza ro­
syjskiego Czechowa w swiet­
nym tłumaczeniu Marii Dą­
browsldej. Na łamach perio­
dyków „Odrodzenie", „Nowa 
kultura", „Zeszyty wrocław­
skie", a parokrotnie i w na­
szym piśmie Maria Dąbrowska 
zabierala głos w formie wy­
powiedzi czy rozważań typu 
publicystycznego. 

NLe511>.-r.yja.jące wanml<.1 atmoste ry>ClZ'l1e, panuJące polkza.s tego-

Nie wchodząc w to, jak .so­
bie watykański „Quotidiano" 
oślepiony „.słońcem dolaro­
wym" wyobraża przesuwanie 
na ws-:hód amerykańskiej 
kurtyny z żelaza po•przez 
Niemiecką Republikę Demo­
kratyczną, 6twierdzić trzeba, 
że ta próba korektury jest 
zgoła lekkomyślna i niepo­
ważna, nawet jak na polityk~ 
Watykanu, który powini~n 
pamiętać, gdzie i czym kon­
czyły się apetyty hitlerow­
skie . 

i tyle, ile w Rosji przed· Dąbrowska pr'.1C;1J.e nad Wie: 
Wojennej produkowano w cią-1 lotomową pow1esc1ą „Noce l 
gu całego roku. dnie", stanowiącej najwybit-

Od pewnego czasu znakomi­
ta pisarka pracuje nad nową 
powieścią, której tematyka 
wywodzi si~ z czasów okupa-

• roanej lcannpanli wyko,pkoweJ. w dsużym sto.pulu utrnctn.1aJą 
sprzęt bu.raków eukir<iwych. W pracach tych wleJe ułatwień 
przyne>~zą kombaj1ny buraczane, do;;tarczone przez Związek Ra­
dziecki!. Po,.;wala;!ą one nie tylik<i na przyśpieszenie cyklu ,,,rac, 
a.le róWllllet w dutym stopn!u z:mnl„JszaJą Uość roootników, u 

trudlDl011ych przy wylrnpkacb. 
Na 'IJ<Ijęcłu: zespół rad%1eck>lch maszyn ro.mkxych., traktOr „Sta­
lln.ie.c" I kombajn buiraczany po deza.s wykopków buraikó-w cu­
Juowych na polach PGR Nacyo łsk w pow. Płońiik. 

CAF - fot. J'ędrauczuk 

A ponadto, choć i dQtych­
czas n.ie narzekaliśmy na 
brak wiadomych dowodów, 
dobrze jest uprzytomnić so­
bie raz jeszcze jakle to 
uczucie „gorącej życzliwości" 
żywi Wałykan wObee Polski. 

Pracownicy poszukiwani 
l\listrza przędzalniczego lub doświadczonego 
śrubownika do samoprząśnicy wózkowej prz:yj 
tnie do Oddziału w Nakle n_Not. Przędulma 
i Tkalni" 8\•<IP."0<:7,('7, Al 1 Maja 67. tel. 13-52. 

Pracowników fizycznych w charakterze no-
11wwych i podwórzowych oraz pracownice tl-
2:vczne (salowe) zatrudni natychmiast Pań-
11twowy Szpital Kliniczny A. M. w Łodzi. Zgło_ 
szenia przyjmuje Oddział Kadr P. S. K. ulica 
l'farutowicza 96 w godz. od 8 - 15. 2965-K 

Mężczyzn i kobiety od lat 23 - 50 n~ stano­
wisko strażników zatrudni natychm~ast Ko­
tnenda Stra:iy Miejskiej. Zgłoszenia osobiste 
przyjmuje Sekcja Kadr ul. Parkowa Nr. 4. 

2963-K 

(Jgło~zenia drobne 
LEKARZE KUPIĘ domek jedno ro-

dzinny z ogródkiem w o-

br CZYZYKOWSKI cho-
kollcy ł..odzl. Wiadomość 
ul. Sienkiewicza 37. m. 38 

roby serca, reumatycine parter lewa oficyna. 
4- Gdań•k• R5a 
Dr REICH ER SOPr,i:111s1e 

KUPIĘ domek Jednoro-

FORTEPIAN „:Becker" -
klrótki, stan dobry eprze­
dam okazyjnie. Tel. lM-13 

SPRZEDAM radi<i z o­
kiem magi=ym 6-lampo 
we i motorek na prąd lQO 
V I. 430 obrotów siła pół 
KM. Miedziana 18-12. 

Pł..YTY patefonowe uży­
wa,ne, duże (ze śpiewem) 
w różnych językach 
kuplę. Zgierska 38, m. 18. 
SPRZEDAM radio. Kosy­
nierów Gdyńskich 7 (przy 
koście<le Sw. Wojciecha) . 
SPRZEDAM -mas-zynę do 
szycia gabinetową. Piotr­
kowska ł2, m. 39. 
POSZUKUJJI; dz-le_r_ż_a_wy_ 

-5 ha dobrej ziemi w o­
kolicy Łodzi. Narutowi­
cza l~. Skrobek. 
SPRZEDAM plac na Ma­
rysinie bez pośred·nictwa. 
Rzgowska '11-15 . 
MASZYNĘ do szycia bę­
benk<iwą „Singera" mało 
używaną sprzedam. Ce.· 
glana 8-1 przy Zgiersk:eJ. 
SZKOLKI Drzew Owoco­
wych, z. M<iraczeWGki, -
Zgiett - Czehny, Prosta 
~ - polecają wu:elkiego 

SPOŁDZIELNIA PRACY 

GORSECIARSKO-BIELIZNIARSKIEJ 

„NAPRZÓD"wŁodzl 

zawiadamia, że z dniem 15-go listopada 
1952 roku przeniosła swoje biura i szwal­
nie na ul. Wi~kowskiego 35 front IV p. 
tel. 246-23 oraz donosi, że z dntem Lgo 
lipca br. przejęła b. Rzemieślniczą Spół­

dzielnię „Pokój" Łódź, Więckowskiego 35. 

SPÓWZIENIA PRACY „NAPRZÓD" 

prowadzi następujące punkty usługowe: 

Nr. 1 ul. Narutowicza 12, tel. 184-10, 

Nr. 2 ul. NowomJeJska 2, tel. 233-57. 

Powyższe punkty usługowe przyjmują za­
mówienia w zakresie bieliźniarstwa i gor­
seciarstwa z własnych i powierzonych ma­
teriałów. 2961-K 

rodzaju drzeW'kab owoco- „,„„;;:;;;;;:;;;„;;i, ;;;;;=mż===:=;;;;;;;;,;i:_r.'5.'5..'5..'5.."'•"':::==;::====.•~~a;;:; 
we "! duży'?~ 0_'.Ze. _ 

dzinny murowany z o-
~enervczne. skńrne nłclr gródkiem w okolicy ł..o-
we Czabur-zenlal Piotr· dzl. Ofe·rty składać Biuro 
kowska 14 e7:warta - slńd-
m8 11454R-n1 
Dr ZA U Ił MAN specJall · 
Eta skórne. weneryczne 
s-q ~n 4- A NRn1tnwlr7.a ~ 

Dr KUDHl!.WICZ. specJa 
lista WPneryc,ne . skórne 
B-9 ~o 3-5, plotrlcowsk• 
nr 108 (14~82-C:) 

Dr Jadwiga AN~OHO 
iWICZ, skórne, wenerycz-
ne kobiece 15-19, Próch 
n tka 8 (14R95-G) 

Dr Li\ SZEWSKI chorołJ} 

skórne, weneryczne 7 30-
8 30 17-19 30. Wlęckow 

•'<lego za (14A87·G > 

GABrNET DEN'TVST. 

GABINET dentystyczny 
i;pec.i alność: zęby I koro-
ny stylonowe. Pawlikow-
ski, S1enkiew1cza 27. tel. 
lOB-23. 03386-G) 

KU PNO-S PltZEDAŻ 

SAMOCHOD osobowy -
DKW - !FA kupię Wia 
(l rn·nn~(t IPI 215-90 
\\'O.I.. Kl spacerowe. g1ębo 
kie. rowerki, hulajnogi. 
łóżeczka dla dzieci. ładne 
modele pole"a Roman Lin 
kow•k i P iotrkow•ka 120 
ł' OHT!';PJA S •przedam 
ri::it vrhrn •ast. Południowa 

76, m. 1, (15v22-G) 

Ogł0szeń Piotrkowska 96 RADIO bateryjne wyt-

szej kl11t1y 7-obwodowe ~r------------------·----. spr.ze·dam. Piotrkowska 35. 
.,Krucz.a". (14986-G) 

SPRZEDAM pianino i ma Towary polskie; produkcji i in. szynę d<:> pisania „Torpe-
d-0". Wiadomość Wierz-
bowa 9-3 godz. 19-21. 

SltEBRO - ZIO'ffi i mone-
ty, skuopuJe 5klep CPLiA 
Łódź, Piotrkowska 99, tel. 
2.39-64. (2727-K) 

SPRZEDAM domek mu-
rowany ł-izbowy. Wiado-
mość na miejscu. Bracka 
n·r ł5 dojazd 1-ką i 15-ki\. 

WIECZNE pióra! Napra-
Wa - kupno, okazja. 
Obrońców Stalingradu 2il 
(li Listopada). (10087-G) 

Z0NDAPP ?50 (Sahara) 
sprzedam okazyjnie (Choj 
ny) Szara 3-8. 
SPRZEDAM maszynę do 
szycia damską bębettkową 
,.Singerau, Kryzysowa 1'7 . 

KUPIĘ domek jednoro-
dzinny. Pośrednictwo n'e 

m. 28. 16142-) 

RADIO 5-lama-iowe/ ·z o­
k iem magicznym sprze­
dam. Kilińskiego 229-54. 

KUPIĘ piaty.n.ki grubośei 
O,Z5 mm do <>='karek lub 
inne oraz taśmę stalową 
o,25 mm grubośel, szero­
kość minimum 10 mm. Za 
kład Slusa.rski, KTasickie 
go 8. (151~6-G) 

KUPUi pianino <ikazyj­
nie . Oferty skła<lać Biuro 
Ogłoszeń, Piotrkowska 96 
Pianino". (15138-G) 

''-·- -----· ~- ... 
SPRZEDAM kTedens no­
woczesny, biurko, 2 piece 
- stałopalny i amerykań 

ski. Tel. 224-!)2. ---­

SPRZEDAM m&szynki 
pończosznicze ręczne Ten 
derkę stopkarkę :ll20 igieł . 

Sosnowa 22-98. ---­
wykluczone. Oferty skla 
dać Biuro Ogłoszeń Piot 

- SPRZEDAM samochód -
r Mercedes V 170 na no­
- wym ogumieniu. Wiado­kowska 96 „Wolne mies.i: 

kanie". mość tel. 122-12. 
-;OLIMPIE" górną i „A 
dier" sprzedam. Płock 

- ELEKTRYCZNĄ maszyn­
a kę do podnoszenia oczek 

48, m. 27. )1'.>167-G) kupię natychmiast. Sta-
SPRZEDAM szafę dwu- siak Cecylia, Konstanty­
drzwiową (złota brzoza) nów, ul. 19 Stycznia 4. 
Franciszkańska blok 15 
(d·ni<ta klatka s'chodowa) DKW 500 z koszem sprze 
m. 5, , 'J,5026-G) dam. Podgórna &5. 

za pnśrednlrtwem akeJI 

,,PACZKI PEKAO" 
dla osób otrzymujących przesyłki od krew­

nych zza granicy 
ZLECENIA I WPŁĄfy PRZYJMUJĄ: 

w New-Yorku 
PEKAO TRADING CORPORA TION, 
New York 4. 25 Broad Street, room 1624 

w Paryżu 
BANK POLSKA KASA OPIEKI S.A. 

Paris lX. 23 rue ra.1tbuu& 

TĄ DROGĄ MOZNA OTRZYMAC: 
materiały, meble. eemcnt. ('eglę, 
złoto dentystyczne 1 obrączki, 
maszyny I nar7:ędzla rolnkze, 

maS'ZYDY dn <izYrla rnwPry, węgiel, 
zegarki szwa l<'arskie radioodbiorniki. 

wózki dzierlece. paczki iywnośdowe 
krowy I prosięta. 

tNF'ORMAC.11' UDZTEI.A: 

Bank Po!ska Kasa Opieki S.A. 
War„•ewa nt Ma,nwtPł'ka U 187~ f\ 

,.Rfulr., Zakl, Q.r.a.t. B .S .. W, :P•!i•i;; -,;:- Lódż, · i.u:-Zwu~l7, ,... J?aJ,11e1 ~,;:;~, 

ZAOFIAROW. PRACY 

PRZYJMĘ zdolnego pod­
ręczneg<1 lub ucznia. Za­
kład krawiecki, Na.pi.ór­
kowskiego 2.'1. 

POTRZEBNA zaraz po­
moc domowa do wszy·st­
kiego, Wólc:z.ańska ~3-7. 
POTRZEBNA ' gospo:si.a. -
Warunki dobre. Południo 
wa 48, m. s. 
POTRZEBNA praktykant 
ka. Stalina 24, Statkle-
wicz (sklep spożywczy) 

tel. 202-96. 
POTRZEBNA po-moc do-
mowa z referencjami. -
Si enki~·icz.a 37-5a, Tar-
szys. (115-182-G) 

KOBIETA do dziec"><a 2 i 
pół rocznego potrzebna. 
Kopernika 75, m. 3. 

POTRZEBNA pomoc d-0-
mowa. Roosevelta 2, m. Mi 

POTRZEBNA samodziel-
na gosposia dochodząca. 
Referencje. Piotrkowska 
118, m. l'5. 

POTRZEBNY chłopiec do 
roznoszenia ciastek. Pra-
cownia Cuklernicz.a, No-
womiejska 6. 

CUKIERNIK samodzielny 
J)<>trzebny od zaraz. Za-
kład Cukiernic:z.y, Piotr-
kowska 120. 

LOKALE 

MŁODE małżeństwo P<?-
szu kuje pomieszczenia 
sublokatorskiego. Ofertv 
składać Biuro Ogłoszeń 
Piotrkowska 96 pod ,.Le-

MASZYNOPISANIA, ste­
nografii biurowe) Kurs~ 
Stowarzyuen1a Stenogra­
fów - Mas:r;ynistek Zapi­
sy Kll16skl·eg0 SO. Plolr· 
kowska 83 ll44R~-Gl 

J·Mlł!:SIĘCZN Y KUl'S kro­
] U, modelowania lPR Ja 
ra"'Za 7 Zapis" 16-20 
ZAPIS~ na kuny kroju, 
szycia i modelowania 
przyjmują sekretariaty 
kursów w Aleksandrowie 
ul. Arr· ·· ,..,'lef'WOnej 2, w 
Brzezinach ul. Mickiewi­
cza 6-8, w Koluszkach uł. 
Brzezińska 9, w Poddębi 

cach U·l. Kościuszki 31. 
DO kla:s;y fortepianowej, 
sk~<iwej, ~-piewu solo 
wego, ak0<rdeonu i saxofo· 
nu zapisy przyjmuje 
sp-nia Mucyków Pedago­
gów, Zachodnia S4 od 10 
-J.~ i 17-19. 

RO Z NE 

PRACOWNIA kotuchów 
Łódź, ul. Jaraeu 13, przyj 
muje również reperacje 
NARTY uzbraia 1 odświe 
ta !-ma Jan PuJdak, Ki­
lińskiego 5, tel. 126-62. In­
fonnacjj ud.Ziela w godz. 
10-15. 
CEROWNIA od.Zieży na­
prawia aTtystycznie wsze! 
ką uszkodzoną garderobę. 
Zielona e. 

RADIA precyzyjne, 
strojenie, napr awy , szyb­
ko, solidnie. Radio-Elek­
trit, Piotrkowska 33. 

ZGUBY 

PRZYBŁĄKAŁ się pies 
wil.k. Odebrać można Ino 
wrocławska 35, Swierzew­
ski. (15160-G) 

ZGUBIONO indeks nr 44· 
BNZ na nazwiSko Sławiń 
ska Blandyna. 

SKRADZIONO !egit. Zw. 
zaw. Nazwiska Irena ł..u· 
kas1k, Władysław Kwiat­
kawskl. (15H5-G) 

ZGUBIONO wejściówkę 
fabrycz.ną. Nazwisko Wla 
dyslaw Pitkiewicz, Po­
ludniowa 17. 

ZGUBIONO legit. Zw. 
Zaw. Nazwisko Wacława 
Plichta, Nowa {8. 

ZGUBI-ONO kartę mel­
dunkową i oświadczenie 
komisji lekarskie) na na­
l!:Wisko Janina Barańska, 
zam. Łódź, ul. P'róchn;ka 
nr 15. (151Ll-G) 
ZGUBIONO kartę reje­
stracyjną wyd. przez 5 
OddZiał Finansowy w Lo­
dzi na firmę ,.Transport" 
H. Nowińska, ł..<Xiż, Sien­
kiewicui 107. 
ZGUBIONO leglt. Zw. 
Zaw. Nazwisko Roman 
Pacyniak. (15131-G) 

ZGUBI-ON-O wejściówkę 
fabryczną na nazwisko -
Wiesław S1yczynski, Sreb 
rzyńska 85. 

kan". (15097-G) . 

STEFAN Skarżyński za­
wiadamia Sz. Klientelę, 
iż Zakład Rymarsko-Ga­
lanteryjny przeniesiony 
został na ul. Piotrkowską 
M (dawniej Piotrkowska 
126). (l5Ia7-G) 

PODAIE .się do wiadomo 
ści, że Punkt Insemina­
cyjny „Wenecja" Łódź, 
Pabianicka 62 tel. 2611-53 
przeprowadza s.ztuezne u­
nasiennianie krów. Poo 
wyżej wym. a<lresem na­
leży doprowadzać jaławią 
ce krowy gooz. 7~ i 15 
-1>6. (15174-G) 

ZGUBIONO kar tę mel­
dunkową Henryk Becht, 
wieś Zalew 4, pow. Łask, ZAMIENIĘ 2 pokoje, ku-

chnią. wygody, ogródek, 
okol ica Narutowicza na 
nowoczesne w śród.mie-
ściu. Tel. 262-93. 

ZAMIENIĘ pokój, slo-
neczny na parterze na po 
kój z kuchnią. Oferty 
składać BiUtro ogłoszeń 
Piotrkowska 96 „Parter" . 

ZAMIENIĘ sklep, 2 poko-
je, szo-pa o powierzchni 
t2JO m kw. Sił.a, światło, 

na sklep w centrum. Tele 
fon 126-62 godz. 10-15. 

NAUKA I WYCHOW. 

!<URSY kierowców samo 
~hodowvch fPR. Zapisy 
Wólczańska 27 

3· MIESIĘCZNE kursy no 
woczesnego kroju i mode 
lowanla ubrań darn~kich 

gm. Lutomiersk, woj. 
Łódź. (15128-G) 
ZAGINĄL pies my'l i'.„l'Ski 
seter i'rlandZk! dnia 12.11. 
52. Odprowadzić za wyna 
grodzeniem Doczyńskiego 
nr 6 Scibior (dawn. Za­
głoby). (15126-G) 
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§RedakcJa 1 Adminlstracla t.&dt. ul Piotrkowska łft, 
atel Centrala 283-00 Red nacz 125-64 godz p~.y1. 
:12-13 Sekretarz odpow 204-75 l(Odz przyj 10-12, 
~dz.lal gospodarczy 141-10 dział sportowy 208-93, 
S dział miejski 114-32 dział 11stów 143-80. 
~Redakc1a rękopisów nie zwraca za treść 1 terminy 
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Dzisiejsze imprezy 
Dziś w Lodzi odbędą s1ę na­

•tępuj ące impre-zy 9portowe: 
GODZ. 9 - w sali przy ul. Za­

ltą tnej i przy ul. Pó!.'Ilocnej 36 m1-
•trzostwa klasy wojewódzkiej w 
piłce koszykowej. 

GODZ. 11 - hala na Widzewie. 
Mecz b<Ykserski o mistrzostwo II 
Llgi między Włóknia.rzem a Gwar 
dią z Pozna:;;ia. 

GODZ. 11 - boisko przy Al. Unii 
11ie.cz szczypiorniaka o mistrzostwo 
Polski między Włókniarzem, a 
~pójnią z Katowic. 

GODZ. 12 - bo;sko GWKS mecz 
„ wejście do II Ligi między Ko­
iejarzem (Ł) a Widzewem. 

GODZ. 18 - w sali MDK pr>y 
ul. Traugutta mecz piłki koszyko­
wej o mistrzostwo Ligi międ7.y 
Spójnią (Ł) a CWKS (Wa:-szawa). 

W PABIANICACH - mecz pi!­
lkarski o wejście do n Ligi mię­
c:lcy m iejscowym Wlóknianem a 
Spójnią z Tomaszowa. 

-
świata 

Przed przyjazdem zapaśników 
Związku Radzieckiego 

Corocznie w Miei>ięcu Po­
głębienia Przyjaźni Polsko­
Radzieckiej przyjeżdżają do 
naszego kraju czołowi spor­
towcy ZSRR. Rozgrywają z 
naszymi drużynami spotkania 
towarzyskie, odbywają wspól 
ne treningi z naszymi repre­
zentantami w danej dziedzi­
nie sportu, dzielą się z nimi 
swoimi przebogatymi do­
świadczeniami, udzielają !rad I 

i wskazówek, zapoznają na­
szych trenerów z najnowszy­
mi wzorami treningów i naj­
lepszymi metodiami szkolenia. 

nej i Terian w koguciej zdo­
byli medale brązowe. 

Pobito na głowę takie potę­
gi zapaśnicze jak Szwecję, 
Turcję, Egipt, USA czy Iran. 
Bezwzględnie najlepszym 

zapaśnikiem ZSRR jest Kot­
kas. Wspaniały technik po­
siadający doskonałe warunki 
fizyczne i siłę nie wygrywał 
w Helsinkach swych walk na 
punkty, jego przeciwnicy zo­
stali przygwożdżeni do maty 
na obu łopatkzch, zawsze 
przed upływem 15 przepiso­
wych minut. 

Najlepsze wyniki 
lekkoatletów lodzi i wo;ewódz~wa w 1952 r. 

(DOKON'CZENIE) TROJSKOK 

10.0&0 M 
Rek. hrlata - 1952 da Silva 

Rek. §wiata llfoO Zatopek 
(CSR) ::!9.0U 
ł: ny - 1951l Zatopek 
(CSR) 29.02.6 
POlSKl - 1932 Kusociii.· 

ski 30.11.6 1. 
okręgu - 1952 Szew- 2. 
czyk 32.24.0 3. 

1. Szewczyk (Włókn.) 3'2.24.0 ł. 
2. Cylke (Unia) 36.45.0 5. 
3. Kałuża (Włókniarz) 37.27.0 6. 
4. Błażejewski (Głuch.) 37.4-0.8 7. 
5. Andrzejewski (Włók·n.) 38.27.3 8. 
6. Ludwisiak ('Włó'kn.) 39.27.3 9. 
7. Soduta (Wlókn.) J>!l.33.2 1-0. 
8. Leżuch (Spój.ma) ł().30.4 

(Brazylia) 18.22 
Europy - 1.9512 szezerba 
kow (ZSRR) 15.98' 
Polski - 1952 Weinberg 15.06 
okręgu - 1949 Kuźmic­
ki 

Cywiii.ski (Ogniwo) 
Gizelewslti (Włókniarz) 
Pierzchlewski (Wlókn.) 
Szeptalin (Włókniarz) 
Szczepaniak (Włókniarz) 
Berlak (Włókniarz) 
Marchewa (Włókniarz) 
Plisz'ka (Ogniwo) 
Piotrowski (Spójnia) 
Jaśkiewicz (Włókniarz) 

KULA 

a.117 
13.41 
13.28 
13.00 
la.OO 
12.98 
12.8% 
ltl.&6 
1.2.6Z 
1:1.49 
12.39 

I 

111 M PRZEZ PLOTKI 
Rek. świata - 1950 Fon Chll-

Rek. ~wiata - 195-0 Attłe6ey 
(USA) 

Europy - 1940 Li·ndman 
(Szwecja) 

13.G 

H.O 
1'5.1 

le (USA) 17.1!9 
Europy - 1952 Skobla 
(CSR) 
Polski - 195'2 Lemow­
ski 

17.llt 

16.15 
okręgu - 1~1 Prywer 1'5.78 

We wtorek 18 bm. 
przylatuią do Polski 

Mimo, że zapaśnictwo w 
stylu wolnym nie pooiada w t. 
ZSRR jeszcze wielu zwolen- 2. 
ników, jest sportem, który 3. 
czyni tam szybkie postępy. 4

· 5. 

Polski - 19:18 Szmidt 
ok.ręgu - 1951 Pawłow­
ski 

Tułeeki (Włóknl.arz) 
Durajski (Włókniarz) 
Bednarek (Włókniarz) 
Lachman (Włókniarz) 
Prenceł (Włókniarz) 
Iwaniec (Włókniarz) 
szmydtke (Włókniarz) 
Witkowski (Włóknia.rz) 
Jarzębski (Wlókn\arz) 
Si;czepaniak (Włókniarz) 

15.9 

15.9 
16.l 
]~.7 

17.0 
17.5 
Hl.l 
18.4 
18.9 
19.1 
19.2 

1. 
2. 
3. 
4. 
5. 
6. 
7. 
8. 
9. 

Prywer (Włókniarz) 
KruszewE.ki (W!ólmiarz) 
Oberbek (Spójnla) 
Swietlick! (Włókniarz) 
Sura (GWKS) 
Kot (Spójnia) 
Wachowski (Kolej.arz) 
Bednarek (Wlókniarz) 
Kraj (Włókniarz) 

1:5.M 
12 87 
lfJ.76 
1~.28 

12.15 
12.05 
1'1.M 
11.77 
l\ .6.1 
11.13 

GIMN,ASTYCY FSGT 
Dwu reprezentantów Związku 6. 
Radzieckiego stanę!o w Hel- 7. 
sinkach na podium zwycięz- 8· 
ców: Cimakuridze w wadze 1~: 

.i~. Kur (GWKS) 

DYSK 

. Ekipa gimnastyków FSGT, zentacją ZS Górnik w Kato­
'W skład któreJ wchodzi 9 za- wicach. 
wodniczek 9 zawod 'k · 4 • 
15 

• • ' . m _ow, W tych sa.mych terminach 
ędz1ow, 1 trener 1 1 k1erow- gimnz..1~yczki FSGT srotkają 

~1k przylatuJe we wtorek 18 się w pierwszym mec:m z re-
m.. do Warszawy by roze- prezentantka.mi ZS Wlók- MIKOŁAJ BIEŁOW 

ezołowy za.paśn·ik ra'1•zie-c1cl, 
7Jdobywea brązowego me.dain 
w wa•dze śred•ni e·I. styl grceko-

grac 4 spotkania towarzyskie niarz w Łod~i w ckugim z 
Z g'.mnastykami CRZZ. reprezentacją ' ZS Stal w 

Pierwsze spotkanie męż- Gdańsku 
czyzn odbędzie się we Wroc- · 

rzymski. 

il.awiu 20 bm. między FSGT 
a reprezentacją Zrzeszenia 
,Sportowego Stal. 

23 bm. gimnastycy fran­
!:uscy spotkaj.ą się z repre-

Decydujący mecz 
o m1słrzos~wo Ligi 

Dziś rooe.grany z«>Stani-e w Byto­
.Jniu rewanżowy meez piłka•rs>ki o 
an:strzo·stwo I Ligi międ2y Unią z 
CłlOlrzowa a Ogniwem z Byto.mia. 

Pierwszy meez ro2egrany między 
tymi klubami zakońe.zył iiię ,seillSa· 
c:yjinym zwyeięstwem Unii 7:0. 

Eoisiko w Bytc>mlu je~t c'ężkie. 
Il piłkarze BytO>mia ozują się na 
,nim lepiej n;ż goś·cie. 

K. Makartzyk 
zwyciężył 
w symultance 

Kobiety ZS 
Włókniarz ma- W tym roku, w listopadzie, 

ł 
ją wystąpić w oczekujemy przyjazdu repre­
składzie: Mar- zentacji . zapaśniczej siatka­
cińczak Wcis· rzy KraJU Rad. 
ło Stępińska Zapaśnicy ZSRR to extra-

' 

K~rzanka Cz~ klasa światowa. Zapaśnictwo 
·/ chlewska,' Ku- w stylu grecko-rzymskim n.a-
. balanka Del- leży w Związku Radzieckim 
. mel i ~wentu- do najpopuiarn·~ej.szej g~ł~zi 

alnie Rakoczy. sportu. Po WOJille zapasp1cy 
ZSRR startowali oficjalnie 

Kobiety ćwiczyć będą w 4 P<J raz pierwszy zagranicą w 
konkurencjach (równoważ- rc~m 1947 na XIII Mistrzo-
nia, skok przez koni,a, porę- stwach Europy w Pradze. 
cze i ćwiczenia wolne). W za- . . 
wodach tych ws.zystkie. ćwi- Wtedy to z.apasmcy szwedz 
czenia odbędą się w układzie cy, st;anowiący naw1ększ~ po­
dowolnym. ~ęgę sw1at~w.ą, przekon~h ~1~, 
Spotkan~a zapowiadają się ze "!' zap~snikach radz1eck'.cn 

bardzo ciekaw;e gd ż obok maJą ?roznego rywala, . me­
czolowych nasz;ch ~wodni- mal. rownorzędnego . partnera. 

. . . Druzynowo zap.aśmcy KraJU 
kow uJrzymy wielu młodych Rad · r II · · 1 d 
zawodników, którzy na astat· . zaJę 1 mieJsce za e -
nich miBtrz06twach CRZZ w w~e o 2 punkty za Szw.eda­
p · tr · h k li d b ffil, zdobywaJą<: przez B1elo-

10 ow~cac . .W'Y aza . 0 rą wa w średniej, K,oberigze w 
for~ę. i nieJednokrotnie z.a- półćiężkiej i Kotkasa w cięż­
g~~z.ali reprezentantom Pol- kiej trzy tytuły mi.strzowr:kie. 
5 ·i. Na 34 stoczonych walk Ro­
Skład gimnastyków FSGT sj.anie wygrali 24. 

średniej Mekotiszwili w 
ciężkiej. 

Tak więc reprezentanci 
Kraju Rad zostali mistrz.ami 
świata wszech wag w obu 
.>tylach walk zapaśniczych. 
Kotkasa i Mekotiszwilego 
można uważać bezwątpienia 
za najsilniejszy.eh ludzl na 
kuli ziemskiej. 
Należy przypuszczać, że w 

drużynie zapaśniczej jaka w 
najbliższym czasie przybędzie 

JAN KOTKAS 
uipaśnkzy mistrz o!lmip!}s'kl 
wszecbwa;r w >§'tylu grecko­

rzym~kim. 

w ramach tygodnia studenta w oparty jest na doświadczo-
15ali Domu Akademickiego w Lo- nych :ziawodnikach, którym 
dzi przy ul. Bystrzyckiej rozeg.ra- niewiele ustępują ich nowi, 
ma została symultanka szachowa z młodzi reprezentanci. Naj-
udziałem Kazimierza Makarczyka. lepszymi z.a.wodnikami gosc1 

Olbrzymie postępy czynili do Polski, zobaczymy niejed­
bezustannie zapaśnicy ra- nego mistrza olimpijskiego, 
dzieccy, zaś akademiekie mis- podziwać będziemy styl i 
t~z-06.twa ś:Vi'.'1ta w . Budap~~-: n.aj wyższy poziom walk. Na-
cie i Berllp·te, gd~1e odmesli si . zapaśnicy skorzystają 

W zawodach udział wzięło 18 sza- są: reprezentantka Francji n.a 
chistów. zwyciężył Makarczyk.. ostatnich Igrzyskach Olim­
Na wyróżnienie zasłużyli: .Tańczy- pijskich Fan.ara oraz wysoko 
ll<:owski (UL) i Kulisiewicz (PL). zaawansowany technicznie 

Pruvost. 

Poranek filmowy 
Przed opuszczeniem Polski 

Francuzi spotkają się w Ży­
rardowie z młodzieżą tam­
tejszych z.a.kładów w.!ókien­

Li>dzki AZS 11!'gainlzuJe d7Jlś w niczych na uroczystej wieczor 
gali kina „Przedwiośnie" pn:y ul. nicy, podczas której wraz z 
Zeromsklego porane.k filmowy, na czołowymi gimnastykami Pol 
którym wyświetlony zostanie film ski dadzą kilka pokazów. Po­
produkcJi ra,daicckle-J „Sława spor· dobne spotkanie i pokazówka 
towa". Po·ranek tell\ zorga·ni-zowa·' przewidziana j4!6t także W 

!IY został z ok.azj~ Międzyna,rodo- jednym z zakładów watszaw-
rwego Tygodnia studenta I Mle~ią· skich. . .i 
ca Pogłębie.nia Przyjaźni P1>lsko­

cal~ szereg WSJ?iimałych tmk- wiele z tych ispotkań 
C3.SOW, ~yły p1e~~~zym syg- wspólnych treningów. Do­
nałem! ze w .zbh.z:aJ~Cych się świadczenie roku ubiegłego 
Igr-~ysKach ~lunp1.Js1k1ch ode- uczy (mamy na myśli sztan­
graJą decyduJącą ro,ę. gistów), źe po takich le-

Turniej w Messuhalli w kejach poziom tej gałęzi spor· 
Helsinkach po>twierdził w ca- tu podnosi się u nas niepo­
łej rozciągłości te przypusz- miernie. 
czenia. Cztery złote medale Życzyć by jedynie należało, 
wywalczyli dla Kraju Rad: aby GKKF przy rozdziale 
Gurewicz w muszej, Punkin miejsc spotkań nie zapomniał 
w wadze piórkowej, Safin w o Łodzi, a wtedy dopiero 
lekkiej i fenomenalny Kotka.s przekonalibyśmy się, jak du­
w ciężkiej. Czichładze w pół- żo zwolenpików tego piękne­
ciężkiej został wicemistrzem go sportu· znajduje się w na­
olimpijskim, a Biełow w śred szym mieście. 

;1tad:llieeikiej. PREPARAT ,.li IT A•• (53) 

łOO M PRZEZ PLOTKI 

Rek. św'ata - 1934 Hardln 
(USA) 

Emooy - 195'2 Lituj-ew 
(ZSRR) 

„ · Polski - 1929 KOS'trzew· 
ski „ okręgu - 1952 Tułe·cki 

1. Tułacki (Włókniarz) 
2. Wdowczyk (Unia) 

50.6 

51.2 

.54.2 
56.1 
56.l 
58.0 

Rel'.c. świata - 1949 Gordien 
(USA) 
Europy - 195-0 Consolli­

56.!1'7 

ni (Włochy) 56.47 
Polski - 1948 Lemowski 47.ł& 
okręgu - 1950 Grzelski 44.30 

1. Bochene·I< (GWKSl 44.24 . 
2. Wachowski (K1>lejar:r:) 4Jl.40 / 
3. Piątkowslti (Włókniarz) 38.35 
4. Kruszewski (Włókniarz) 37.8& 

3. Pu.cllowski (Włókniarz) 
4. Dychto (Włókniarz) 
5. Iwaniec (Włókniarz) 
6. Dieh! (Włókniarz) 
7. Maciejewslti (Włólm.) 
8. Tokarski (Włók.nia,rz) 
9. Szklenni-k (Wlókn.) 

1-0. Spychała (Og.niwo) 

5. Kot (Spójnia) 36.47 
6. Kraj (Włókniarz) 35.41 
7. Sura (GWKS) 39.47 
8. Kur (GWKS) 34.64 
9. Bednarek (Włókniarz) 34.55 

i.on .o 
1.01.l 
1.02.1 
1.03.8 
1.04.9 
t.06.2 
1.08.5 
1.09 . ł ' 

Hl. Kobyłecki (Spójnia) 34.54 

OSZCZEP 

WZWYŻ 

Rek. ~,.,·lat& - 19+1 Steen 
(USA) 
l' ·•.l w.,>y - 1936 Kothkas 
(Finlandia) 
Polski - 19'3:2 Pławezvk 
okręgu - 1952 Piotrow­
ski 

1. Piotrow·sk\ (Spójnia) 
2. Cywiński (Ogniwo) · 
3. Gizelewskl (Włók.niarz) 

4. SHrnrS'ki (Ogniwo) 
5. Jaśkiewicz (Wlók•niarz) 
6. Neneman (Ogniwo) 
7. Mazurek (Spójnia) 
8. Szmytke (Wlókn!arz) 
9. Morawski (Wlóltnia.rz) 

10. Marchewa (Wlólkniarz) 

W DAL 

:Rek. świata - 19.1'5 ovens 
(USA) 

2.11 

2.04 
l.9ti 

1.n1 
1.81 
1.75 
] .'i\j 

. 1.71 
l.70 
l.70 
1.70 
1.&a 
l.flll 
l.67 

8.13 
l'" • • rc.ov - 1937 Lon.g 
(N!emcy) 7.00 
Pols1'i - 1952 Grabo·wski 7.51 
okręgu - 1947 Pawłowr;ki F o• 

i'.' Cywiński (Ogniwo) 6.53 
!l. Syguła (Włókniarz\ 6.49 
3. Gizelewski (Wlólmiarz) 6.47 
4. Berlak (Włókniarz) 6.35 
5. Góra (Spójnia) 6.:l'.! 
6. SułkOVo'Ski (Unia) 6.30 
7. Szcz·epaniak (W!ókniarz) 6.JO 
8. Michalak CW16'kniarz) 6.27 
9. Tu!ecki (Włókniarz) 6.?AI 

10) Woimiakows'kf (Wlókn.) 6.25 

TYCZKA 

Rek. świata - 1938 Nikkanen 
(Finlandia) 

1. 
2. 
3. 
4. 
5. 
6. 
7. 
8. 
9. 

lO. 

Europy - 1938 Nik'k.anen 
(Finlandia) 
Po1sl<i - 1936 Lokahki 
okregu - 1951 GarncaQ·­
czJ-1< 

Szule (Włókniarz) 
Ga.mcarczyk St, (Unia) 
Garncarczvk Zb. (Unia) 
Tułecki Wić'lrniarz) 
Kobyłecki (Spójnia) 
Ry·tczak (Włókniarz) 
Kot (Spójnia) 
SQgularz (Spójnia) 
Kapuś~iń~'<l (Włókniarz) 
Sorga (SKS) 

MLOT 

Rek. hrlata - 1952 Strandl! 
(Norwegia) 
EU·l"Ol)V - l!IM Strandll 
(Norwegia) 
P"\&ki - 1~2 Masłow-

skl 
r>'uęgu - 19~2 $wietlic-
ki 

1. Swietlick! (Włókniarz) 
2. Kn.tszewski (V\T!ó·knian) 
3. Bednarek (Włókniarz) 
4 . Kot (Spójnia) 
5. Leo (Kolejarz) 
6. Swietlicki jun. (Wlókn.) 
7. Niedziel-ski (Unia) 
8. Rubl<iew'cz <Kolejar:.) 
9. Kra i (Wtókn;arz) 

10. Wald<>ch (Kolejarz) 

76.70 

71!.70 
73.27 

61.90 

5~.56 

56.00 
55 90 
46.58 
45.04 
•H.62 
~.2'0 
<U.63 
4.1. 7l2 
41.62 

61.25 

61.%5 

53.()e 

48.44 

4.'1.44 
44.22 
42.CO 
3G.l5 
29.75 
~.83 
26.74 
21.~ 
24.30 
23.89 

Rek. ~';~a~tSA./9ł2. Wannen- oł.7'7j i.Jdji(jiin!~[~DĄYl'J'ft 
Europy - 19~ Lund- "~ ~ 9"'IV i 
berg (Szwecja) ł.O 
Polski - 1935 - Sznaj- I _J. Snia.dy. - „Latające chodnl-
de·r ~.H .l<l". Stały Czyte•lnik - „Brak u-
okręgu - 1937 Maciasz· I spole·~zn i onych sklepów", E, Bo· 
czyk K. 3.6S.5 ryslaw•ski - „Biblioteka Unlwer-

1. Bednare'K <Włókniarz) 3.4?. syteoka", Członkowie ZMP w Ju• 
2. Anikijew (O~niwo) a.ro . ..t.ynow!e - „Brak świetlic-v" 
3. Jaśkiew!cz (Włókniarz) 3.'?01 F. F. - „stypendia". M. Opałka 
ł. Patek (Spó.inia) 3.10 - „Bar rolecmy w Piotrkowie" -
5. Tu!ecki (Włókniarz) a.10 I mterwenlujemy we właściwych in 
6. Niedzielski (Unia) 3.03 stytucj2c.h, 
7. Kowalski Włókniarz) ~.oo J s A G 
8. Grosfeld (Sp61nia) 3.00 · '' . · ·• M. K. - Prze5łall• 
». Sta.rosta (O,..niwol 3 .00 śmy odpisy listów do MPK. 

11!. Szmytke (Wtóknlan:) 3.00 Mles:zikaniee z zapomnlsn<'.I dziel 
.ni1cy, Lokator z do•mu (Kilińskie­
.go 12), E. P. - OdpL•v listów sk'e 
,rowaliśmy do Frez. RN m. Lodzi. 

Wiele trudności miały in­
stytucje i za.kła.dy pracy na 
terenie całego województwa z 
wykupieniem miesięcznych 
przydziałów mydła. Pisaliśmy 
o tym w felietonie p.t „Jak 
Zabłocki na mydle". 

tet po pewnym e?.as!e SnMń~I Jakby ?a­
pomina.ją.c o bolesne·J hi&torli z mr. Fi(· 
ehellem ra7JPoCZął na nowo pracę nad 
swym preparatem. 

ten5ywnie 11We wladomofol z ulubionej 
d1lied26ny. 

Pewne.go zd dnia nleoczek•!Wanle 

Ja.k informuje Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodo~ 

wej w Łodzi, Wydział Handlu 
wydał zarządzenie do poszcze­
gólnych Rad Narodowych 1 
dystrybutorów o wytypowa­
nie sklepów w miastach po• 
wiatowych I większych osie­
dla.eh do prowadzenia sprze­
daży środków piorących na 
talony i sprzedaży wolnocyn· 

Urzędnik weTbujac~ Tobotnlków po· 
czątkowo w ogóle nie chc~ał rozmawiać 
z naszymi przyjac1ótmi. Gdy Jednak 
r;.zturchn:ęty przez AgnpHa Suliński WY· 
jął dyskre•tnie portfel - interes dał 5łę 
ubić. 

I oto jut nastP,pnego dwia Agapit stanął 
do pracy jako robotnik fizyczny, a Su­
liń l'lki jalrn pracownik w laboratorlltiln. 

Praca była dężka. ale zapewniała ml· 
:n',mum egzys·tenejl. Po:wstaw;ala f„ż 
przyJa·ciolom nleeo wolnego ma,su. To 
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Jeden z dwóch pokolk6w, kt6re zamie· 
szkiwali. :1Jmlenił s!e po paru mlesiąeacll 
w prawd"Ziwe laborato·rlu.m. 

Sudlińskt eo wie•c:zór aled<T.lal nad pro­
bówkami lub pokrywa.I paipier szcrel(a.ntl 
cyfr l -chemlcz·nyc.h w;;iorów. Agapit dzl„1· 
nie w.u poima.ał) po,e~"?:::aj~ zHa.z.e11J1 illl-

C:>ęsto o.dwledzall ieh Walenty l Wieuś. 
Wówczas rozmowa toezyla się wokół wy­
padków po drugiej stronie oeeanu. Gaze­
ty przynosiły wieki to o „śmle.~zn.ij wo.l­
nie" pod Saarbruecken, to ma.sem. bar· 
dzo nadko, także coś, co n.le1Jwykle po­
r11s2alo eztereeh przyja . ..,iół - wic~d o 
~worzenlu rządu pol.,,,klego we Fran°JI 
l o o.rg••n!zowanht wo·Js<ka. Po truk;e.j lek· 

_ t1uze Wit.uł zwy~~ zam;yila.1 się gtęJ,oko, 

oświadczy!: 
- WyJeżdża.m. 
- Dokąd? - spytali WSZY'S'CY tneJ w 

tej s31mej m.Jerz.e za.eko·cz.e·ni. 
- Do nowego Jo·rku. Stamtąd będę 

mta.1 możne>ść wyje0chać do Fran-ej!, do 
aomil.„ 

Agapit patrz:vł J>l"Ze>Z eh'1'111ę na 'P'ł'7.Y'~­
elela - a potem oświadczył k.ró'ko: Ja 
z tobą. Na to zerwał -się sui;Aski 
.i ~-ct1wycil Aga.pita za ramię. _,. kGwej. 


